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listy
do redakcyi, administracyi i

Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelinowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listj
ekspedycył winny być 

frankowano.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Patłianiu 2 tak 15 obr., w /auatwiw ni# 
taisckińm 3 tal. 1 sbr. 3 Van., w Ausbyi 6 ¡guldenów 
we Francyi 18 ft\, w Anglii 4 tal. 15 f>gr.,_ w Szwecy 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbrM wc Włoszoca 
w Szwajcuvyi i Belgii 4 tal., w Turcy i 38 w An«> 

ryce 6 fal. 71/« ebr-

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w.monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajaćh zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można tak?.«

przesyłać ogłoszenia do okapetL., Dzień. Pezu. 
Rękopis ma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bęe
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Obrady francuzkiego Zgromadzenia większego nie 
budzę, interesu. Podobno z rozmysłem żadnych wa- 
żniejszych nie stawiaja na porządku dziennym proje- 

z i e im i k w poniedziałek uie któw, bo rozprawy nad niemi mogłyby odwrócić uwa- 
Wvidyii* • °d obrad» jakie się toczę obecnie w łonie wydziału» I • i trzydziestu i od rokowań, jakie odbywaję się między

i najrozmaitszemi stronnictwami co do wniosków panów 
i Pórier i Lambert de Sainte - Croix. Kiedy wnioski 

| ; te przyjdę pod dyskusyę Zgromadzenia narodowego, i
} dzisiaj jeszcze nic stanowczego powiedzieć nie możemy;
! tóm mniej jeszcze w jakiekolwiek zapuszczać się mo-

Warunki przedpłaty pozostają te same, CO ; żna przypuszczenia co do rezultatu tych rokowań i 
j przebiegu rozpraw Zgromadzenia. Lewica niezadowo- 

W ubiegłym kwartale. i lona z powolności, z jakę toczy się dyskusya na po-
® J ? siedzeniach wydziału trzydziestu, zamierza podobno

y-—-—~:-------------------------------------—-  występie z mterpelacyą, jeśli me będzie przedłożony
Î niebawem wniosek pana Kazimierza Pćrier. Legity- 

Pil7IISli 07 i miści oburzeni rewelacyami Timesa, odnoszęcemi się
’ czerwca. , rozmowy księcia Audiffret-Pasquier i marszałka

Mac-Mahona, z którćj się wykazało, że prezydent dla 
„białego sztandaru“ pracować nie myśli ; orleaniści za­
gniewani znów podobno na łegitymistów, bo ci swego 
„skompromitowanego królestwa“ poświęcić nie chcę na 
rzecz zasady monarchicznéj. Tak więc, jak pisze In-

Z powodu Święta uroczystego

Czas odnowie przedpłatę!

Pojawiajęce się od niejakiegoś czaśu niepokojące 
wiadomości o krytycznćm położeniu fioansowćm Tur- 
cyi, jćj stósunku do Rumunii i Serbii, o zamiarze wre­
szcie wicekróla egipskiego zdobywania sobie coraz 
większćj niezależności, słusznie zwracały uwagę prasy 
europejskiój i narzucały jćj pytanie, azali nie zbliża 
się chwila, w którćj tyle groźna i tyle razy zażegny-
wana kwestya wschodnia z uśpienia nie wyrwie mo- , . t c L < ■carstw europejskich. Źródłem tych obaw prasy, po- I AIe.’ wnl0!k°wl Pana ^mbert me ma się także uśmie- 
wodem podnoszenia kwestyi wschodnićj były i sa po- chać ^yc.ęAwo, bo d a lewicy jest on za monarchi- 
wtarzające się bezustannie pogłoski o wielkićj ruchli- ?zn7m a za/epubl.kansk.m dla prawicy. Zamięszame 
_... -«xr'» » • __• . .... , i niepewność dnia lutrzeiszeso powiększała leszczeasu-wości na Wschodzie dyplomacyi niemieckićj, która w 

ostatnim czasie nowych i wypróbowanych wysyłając 
tam reprezentantów dyplomatycznych przeważny usi­
łowała i usiłuje wywrzeć wpływ na sprawy Wschodu. 
Już dawnićj wspominaliśmy, jak ambasador niemiecki 
w Carogrodzie z dawniejszego stanowiska wyprzeć się 
stara Francyę, jak wpływał i wpływa na sprawę ka­
nału suezkiego, jak, krótko mówiąc, polityka ks. Bi­
smarcka i na Wschodzie pragnie odosobnić Francyę, 
ażeby tćm niebezpieczniejszy zadać jćj cios w razie nieu- 
niknionćj wojny. Miałżeby ks. Bismarck tak bezczynnie 
czas spędzać, nie knuć żadnych na przyszłość planów 
w obec nienawiści usprawiedliwionćj Francyi, reorga-
nizacyi armii, która przewyższy liczba wkrótce wojska ’ , , , - . . - .-
niemieckie, miałżeby sądzić, że tak szybko w danym '• ele8ram’ z obudwóch stron wielkie czynią przygo 
razie pobije. i upokorzy Francyę, miałżeby oddawać toy£a-. Główna armia republikańska znajduje się 
się złudzeniu, — że taka szczęśliwa wciąż świe- i P° , . ,,
cić mu będzie gwiazda i że Francya nic nie skorzy- e .°® w% P IWO^C1 Die podlega, ze

- - J v - w oznaczonym już dawniej czasie rozpoczną się wstała i niczego się nie nauczyła w ostatnich latach?
Takie zapytania, takie uwagi znajdujemy nie rzadko , > • , ™ 5 , • “ j . ~w prasie a powtarzają się i dzisiaj w obec naprężonych Jol.wiek ?rancya me oświadczyła się podobno, czy we 
stósunków między Rumunią i Serbią z jednćj a Tur- i zmie u Zla
cyą z drugiej strony, naprężenia, wywołanego podobno ; 
machinacyami dyplomacyi niemieckićj na Wschodzie, S <■
Wzburzenie umysłów w Rumunii i Serbii, agitacye ■
nieprzyjazne przeciwko Turcyi, coraz częścićj się poją- ■ 
wiające, do tego stopnia miały zaniepokoić rząd au- 
stryacki, że, jak z Wiednia donoszą, wisiano ztamtąd 
okólnik do Bukaresztu i Białogrodu, zwracający uwagę 
na następstwa, jakie wyniknąć mogą z nieprzyjaznćj 
w obec Turcyi postawy. Berlińskie pisma zaprzeczają 
wprawdzie tćj wiadomości, bo ich zdaniem tak daleko 
jeszcze nie zaszły rzeczy na Wschodzie, nadmieniają 
wszakże, że bodaj tak -szybko dadzą się zażegnać nie­
porozumienia, z każdym dniem zwiększające się na 
Wschodzie.

! publiczność, zostawiając w umysłach pamięć zbyt kró- 
i tkiego pobytu. Wszędzie podziwiano jćj kapelusze,

__ »•■••• r suknie paryzkie i brylanty. Dawniejsza „miss Ellis“
■u 9 1 fS 9 IIV 7 lilii 1 1*97 nic nie znaczyła przy dzisiejszćj „pani Seymour.“
MM. OJ UL Mili11111, 1 1 V Mi® Gdziekolwiek się pokazała, natychmiast przybywali jćj

; dawni adoratorowie. Przyćmiewała panny na wy- 
! daniu. Idąc za mąż Lillie odżyła świetną wiosną, 
i gdzie świegotała i błyszczała jak kolibr na słońcu. — 
i A jćj mąż? Czy czuł się szczęśliwym? Był omamiony 
i szczęściem posiadania tćj ślicznej istoty, która około 
* niego trzepotała swemi skrzydełkami różnobarwnemi; 
s co dzień piękniejsza, świeższa i strojniejsza, miała zawsze 
' w pogotowiu uśmiech lub pocałunek dla niego. Sprze- 
: ciwiała mu się, pochlebiała mu, przywoływała, ucie- 
! kala, szukała go, kaprysiła, słowem przechodziła roz- 
! maite stopnie z wesołości do smutku, ze smutku do 
i wesołości, bez innego powodu, jak dla fantazji. Czę- 
i sto zafukany Seymour nie wiedział, czy chodzi na no- 
: gach lub na głowie. Wmawiał w siebie, że po tych 
’ zabawach wróci napowrót do trybu życia pracowitego 
S i spokojnego, że przestanie grać rolę uprzejmego pta- 
i sznika, który za pomocą jedwabnej nitki w ręku od-

POWIEŚĆ

pani Beeclier- Sto we.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141 i 142.) 

ROZDZIAŁ V.
Ślub. Podróż po ślubie.

Ślub odbył się z wszelką wspaniałością. ......
Nie zapomniano o niczem, coby mogło dodać bla- chodzi, przychodzi, zatrzymuje się według fantazji

sku uroczystości. Było ośm młodych drużek, jasnych 
blondynek jak Cerera, i ośmiu drużbów z różami przy 
boku. Biskup dawał ślub. Ołtarz ubrany był liliami 
i narcyzami, a chóry śpiewaków unosiły myśli obecnych 
ku niebu.

W takićm otoczeniu Lillie przysięgła przed Bo­
giem i ludźmi, że będzie kochała tylko swego męża, 
czciła i słuchała go aż do śmierci.

Podczas ceremonii zachowała zimną krew ; z wielką 
ostrożnością obchodziła się z swą ślubną suknią. Ten 
cud sztuki paryzkićj, dla nićj tylko wymyślony, wy­
szedł ze świątyni tak świeży i elegancki jak z szero- 
kićj skrzyni, w którćj przepłynął Atlantyk.

Po powrocie z kościoła nastąpiła uczta, gdzie po­
dano najwyszuknńsze, najdelikatniejsze potrawy. Or­
kiestra wtórowała wesołości i śmiechom, zapach kwia­
tów odurzał, a niezliczona liczba adoratorów Lillie 
wstała upojona cd stołu. Przez cały tydzień dzienniki 
o niczćm innćm nie pisały jak o toaletach i prezentach 
a nawet wyprawie młcdćj panny.

Nowożeńcy udali się w podróż. Z Niagary i Tren- 
ton pojechali do Saratogi i Newport, zwiedzili Mont­
real i wszędzie, podobna do meteoru, Lillie olśniewała

dćpendance, nie ma dotychczas mowy o zbliżeniu się 
łegitymistów i oileanistów do siebie, którzy w tćm chyba 
tylko zgodni, że nie chcę przyjęć wniosku p. Pćrier.

spewność dnia jutrzejszego powiększają jeszcze agi- 
tacye bonapartystów, którzy, jak się wykazuje teraz, 
wbrew niedawnemu oświadczeniu panaR ouher kilka 
bonapartystowskich posiadają komitetów. Napróżno 
podobno żąda prefekt policyi p. Renault użycia ener­
gicznych środków przeciwko tym komitetom, bo tak 
p. Fourtou jak i p. Magne energicznie się temu sprze­
ciwiają a sytuacyi z pewnością nie wyświecą i nie 
przyspieszą rozwiązania pisma jak Pays, Rappel, 
i XIX. Siècle, które po swćm zawieszeniu wczoraj 
pierwszy raz miały się ukazać.

Z Hiszpanii nadeszło wiadomości powtarzają to, 
cośmy pisali już wczoraj. Z każdym dniem spodzie­
wać się należy stanowezćj walki, do której, jak donosi

ram

Brukseli konfereneye międzynarodowego kongresu, jak- 
neya nie ośv ’ ' 
w obradach.

Obowiązki narodowe.
I.

Od chwili rozpoczęcia walki ze strony rzą­
du przeciw kościołowi i duchowieństwu nie by­
liśmy w wątpliwości, że szkody zaczepionych 
odbiją się nader boleśnie i dotkliwie na dobru 
naszem narodowem. — W przeświadczeniu

ślicznego ptaszka, rozporządzającego jego wolą. O! nie 
raz John myślał o spokojnćm pożyciu w Springdale, 
o sąsiadach, o przyjaciołach swój rodziny, o ich cór­
kach poświęcających się biednym, towarzystwom do- r__,__ ______,__
broczynnym, szkołom niedzielnym, i pytał się z niepo- i wzorową‘kobietę, majaea odrazę do“zabawJ1wiatóVych, 
kojem, czy znajdzie w swój ślicznćj Lillie pociąg do ' oddającą się całkowicie obowiązkom rodziny i biednym, 
tego rodzaju pracy. Ponieważ me czytała nic prócz I Czytelnik wie, że te nadzieje nie miały nic wspól- 
romansow, myślał sobie, że będzie „gąską“ w obecno- ' nego z projektami młodćj kobiety, 
ści kobiet, z którćmi żyć będzie, i przyjdzie jćj wyrzec j Seymour chciał ją przyzwyczaić do życia spokoj- 
się przyjemności, które dotychczas urozmaicały jej życie, i nego, szczęśliwego i użytecznego, a Lillie wołała się 
Ąrobił nawet te uwagę, że „pięćset serdecznych przy- bawić, świecić w towarzystwach i męża narażać na wy- 
jaciół“ Lillie byli to sami mężczyźni, i pytał się, jak ! datki. Ale teraz nie mówili o swych widokach na 
żyjąc w samotności, potrafi zastąpić tę podłą eskortę? przyszłość; przecież odbywali podróż ślubną! Czy 

John był jednym z tych „dobrodusznych ludzi“, John nie był jćj kochankiem a Lillie jego różową i 
którzy pokładają w kobietach ufneść bez granic. Je- biała eułtanka, jego pania, królową i jego „boginią?“ 
żeli dostrzegł u nich jaką wadę, w głębi duszy przy- i Obok tego cóż znaczyły jego plany i instrukeye? 
pisywał im cnoty, które posiadała jego matka i sio- John o nich nie myślał. Kiedy mąż i żona przedsię- 
stra. , i wezmą drogę życia, nie zgodziwszy się naprzód, w ja-

Podług niego młoda osoba idąc za mąż nabierała kim kierunku mają postępować, — któreż z nich po- 
cnót i zalet godnych pochwał, cnót, jakich pierwotnie każę wtedy pierwsze tę drogę?
nie posiadała. jeg(; t0 delikatne pytanie, na które późnićj odpo-

Nasz Seymour podzielał prawowierne zdanie idea- ‘ wiemy.
listów, wyobrażających sobie związek małżeński na po- ’ -—------ —.

klęsk i szkód dla żywiołu narodowego z 
z walki tej wynikających, w poczuciu dalej pra­
wa wolności należnego każdemu a więc i ko­
ściołowi, byliśmy i jesteśmy od początku do 
końca, cokolwiek zła wiara czyjabądź powie, 
przeciwnikami polityki kościelnej rządu pruskie­
go. Stało się jednakże złe i dzieje ciągle, a 
w obec ruin, poczynających zalegać widownią 
tutejszego naszego narodowego bytu, trzeba 
się rozpatrzeć sumiennie a rozważnie i troskli­
wie, jak się zachować, co czynić należy, aby 
stępić i odwrócić o ile możności szkodliwość 
gromu, który w budowę naszego społecznego 
istnienia uderzył. Podobnie jak cios ów ude­
rzył, jak zgubną swą doniosłością wniknął w 
najrozmaitsze, najrozliczniejsze stosunki i poło­
żenia publicznego i prywatnego życia, tak też 
w rozwiązaniu pytania, *co w obec następstw 
jego czynić należy, najrozmaitsze i najrozli­
czniejsze a często wątpliwe nader przedstawiają 
się odpowiedzi. Dotknięta sfera wychowania 
publiezhego, dotknięta .sfera moralnego dobra 
ludu naszego i dorostających generacyi, do­
tknięta w wielu przypadkach kwestya ma- 
teryalńego bytu, — otworzone pole wątpliwo­
ściom, jaką drogą puścić się w dalszy po­
chód przyszłości bez nadwerężenia czci na­
rodowej. Najważniejsze to bez wątpienia za­
gadnienie, jakie się wynalazczości i przemyśl­
ności naszej narodowej w obecnej przedstawia 
chwili. Na podobne pytanie, na podobne tyle 
żywotnej natury zagadnienie nie jest odpowiedź 
ani łatwa ani dająca się ubić ogólnikiem, ani 
możliwa nawet bez dojrzałego i wszechstronne­
go wybadania wszystkich, o ile się da, czynni­
ków opinii publicznej. Moglibyśmy powiedzieć, 
że w obec wszystkiego, co się dzieje, stoimy 
niezachwianie przy sztandarze narodowym, że
stoimy dalej równie niezachwianie na naszem 
stanowisku szacunku i czci dla religii i ołtarzy 
naszych. Taki ogólnik nie tłumaczyłby jednakże 
dosyć ani naszych intencyi, ani nie dawałby 
praktycznych wskazówek postępowania naszemu 
społeczeństwu, na których obecnie głównie za­
leży. Nie przecinając więc ważnej tej kwestyi 
jednorazowem słowem jak węzła gordyjskiego, 
otwieramy raczej niniejszem dyskusyą w tej 
sprawie, zapowiadając z naszej strony szereg 
dalszych uwag, wzywając i powołując do rady 
i uczestniczenia w nich wszelkie troskliwe o- 
koło dobra narodowego a chętne w podejmo­
waniu: obowiązków narodowych żywioły. W na­
stępnym pisma naszego numerze będziemy się 
starali myśl naszą w tym względzie rozprowa­
dzić i uzasadnić bliżej.

dobieństwo połączenia się dębu z bluszczem. Obraz 
Lillie, tak słodki i miły, malował się w jego wyobra­
źni u stóp silnego drzewa, do którego siebie porówny­
wał. Może John nie wiedział, że w klimacie południo­
wym istnieją wielkie drzewa przygłuszone uściskiem 
słabych jak bluszcz roślin, lecz zaciętych i zabor­
czych.

John czynił co tylko mógł, żeby w siebie wmó­
wić, że przyprowadzi swą żonę do równych z sobą 
zapatrywań na życie i na przyszłość.

„To będzie trudnóm zadaniem, myślał sobie, jeżeli 
mojaLillie należy do tćj niebezpiecznćj klasy wolno- 
myślących kobiet, które lubią rozstrzygać zdania i na­
dawać prawa.“

Wiedział, że rozprawiając ze swoją siostrą wusiał 
użyć ćałćj swój mocy moralnćj i charakteru, i gdyby 
Gracya nie była najlepszą kobietą w ś wiecie a jej spo­
sób zapatrywania prawości nieskazitelnćj, nie raz mu- 
siałby przed nią broń złożyć.

Co do tćj prześlicznćj sylfidy, tćj istoty powie- 
trznćj, lekkićj, mglistćj, prawie nieziemskićj, niepo- 
chwytnej ... nie można się obawiać, aby John mógł 
poddać się jćj prawu. Co za myśl, co za podejrzenie 
niedorzeczne 1 Oczy jego wyobraźni a raczćj serca, 
widziały, jak ta postać zachwycająca przybiera jego 
ryay, idealizuje się, naprawia swe poglądy, staje się 
podobną jemu, Seymourowi. Wystawiał ją sobie jako

Epilog w sprawie drożnej.
Jeżeli doświadczenie najwięcej uczy, nie po- . 

skąpi ono nauki naszym włościanom i przekona 
ich na nowo, kto dobra ich pragnie, kto dla 
ich ulgi zdolny nawet do ofiar, z kim więc łą­
czyć się i wspólnie działać powinni.

Mówimy tu o sprawie regulacyi ciężarów 
drożnych w części W. Ks. Poznańskiego, gło­
śnej przed rokiem z kilku zebrań i petycyi 
włościan, szukających ulgi z przeciążenia, jakie 
na nich powszechne prawo krajowe pruskie na­
łożyło i dotąd na ich barkach trzyma. Jak 
pocieszającem było podówczas zebranie się wło­
ścian do szukania poprawy własnego losu, tak 
smutne robi wrażenie kierunek, który starania 
te obrały unikając związku i łączności z polską 
inteligencyą a zwracając się o pomoc i popar­
cie do niemieckich przewódzców z naiwną wia­
rą w ich popisowy liberalizm, z widoczną nie­
ufnością do swoich.

Wnet przecież doświadczenie pokazało, jak 
mylną była włościan naszych rachuba. Petycya 
włościan z Kościańskiego, oddana na ręce posła 
Laskera, utonęła w aktach sejmowych, nastę­
pna zaś, lubo staraniem polskich posłów zy­
skała poparcie pruskiej Izby poselskiej, upadła 
oto na sejmie W. Ks. Poznańskiego winą wła­
śnie niemieckich członków sejmu prowincy- 
onalnego.

Przebieg sprawy znany już z naszego spra­
wozdania sejmowego, tu raz jeszcze wyłuszcza- 
my go w krótkości, wołając na włościan naszych 
a szczególniej na przewódzców pomiędzy nimi: 
uczcie się z doświadczenia, bądźcie mądrzy, 
choć po szkodzie.

^ząd oddał sejmowi prowincyonalnemu 
krótki projekt ustawy drożnej, aby tymczasowo 
inaczej uregulować te ciężary. Sejm prowin- 
cyonalny oddał projekt do swego wydziału, a 
ten zdecydował się w końcu zgodnie z naszą 
radą, aby w miejsce projektu rządowego posta­
wić inny, opierający się na równym podziale 
ciężarów drożnych na wszystkich mieszkańców 
powiatu i pokrywanie ich składką pieniężną, 
pobieraną jako powiatowy podatek komunalny. 

Cóż słuszniejszego nad taki podział? —
Wszakże wciągnięte do dźwigania ciężaru gmi- 

i ny miejskie i tak w ten tylko sposób mogłyby 
’ obowiązkowi czynić zadość, a jeżeli słuszna, 
i iżby mieszkańcy miast wszyscy się opłacali i 
j na utrzymanie dróg składali, czemuż ta sama 
j zasada nie ma być słuszną na wsiach? Wszak- 
: że przeciążenia biednej klasy wiejskich robotni­

ków obawiać się nie ma powodu, gdyż repar-

ROZDZIAŁ VI.
Miodowe miesiące.

Kiedyśmy opuścili naszych nowożeńców, odbywali 
podróż ślubną. W tym czasie mężowie są niewolni­
kami, każdy wie o tćm. Umieszczona na ołtarzu mi­
łości młoda kobieta myśli tylko o rozkazywaniu, pier­
wszym z jćj podwładnych jest człowiek, któremu przy­
sięgła posłuszeństwo; chodzi za jćj cieniem, nosi para­
solkę lub wachlarz, pakuje jćj rzeczy, kupuje wszystko, 
co tylko zechce, zezwala na wszystko, słowem spełnia 
każde jćj życzenie.

Czasami mąż jest krnąbrnym; ale w ogóle najsil- 
nićjszy człowiek uśmiecha się, schyla się i poddaje. 
Herkules niósł jarzmo Omfalii, Juliusz Cezar i Marcu* 
Antonius pięknćj Kleopatry.

W sześć tygodni po ślubie John i Lilie zmęczeni 
postanowili pewnego pięknego dnia wrócić do Spring­
dale. Wzmocniona dobremi książkami i modlitwą, miss 
Seymour_ przygotowała się na ten krzyż z odwagą i 
przyjęła ich otwartćm sercem.

Kochani czytelnicy, nie wyobrażajcie sobie miss 
Gracyi jako starą pannę, nudną i dewotkę. Przeci­
wnie. Była to elegancka i ładna kobieta pełna taktu 
i dobroci. Chociaż już była w trzydziestym roku, nie 
brakło jćj na adoratorach; ale miłość dla Johna 
wystarczała jćj zupełnie, i zamykając swoje serce dla 
innych, odmówiła już kilku ludziom, którzy mogli byli 
ją uszczęśliwić.

Kochać ewoją bratową, używać pobłażania wzglę­
dem jćj przewinień i błędów, używać wszelkich sił do 
pozyskania miłości brata, stało się jedynym celem jćj 
życia.

— John jest tak dobry, mówiła do Leticyi, że 
Lillie będąc przy nim stanie mu się podobna.

Poczytywała sobie za obowiązek być na ślubie. 
Elegancko ubrana, w sukni' z Paryża sprowadzonćj, 
ofiarowała młodćj bratowej przepyszny garnitur z pe­
reł i przyjęła ją z największą serdecznością. Potćm 
pisała do nićj często i czekając jćj powrotu, urządzała 
dom jak najstarannićj, aby dach męża był godnym 
jćj przyjęcia.

Nowo umeblowane, świeżo wytapetowane mieszka­
nie, które John zajmował będąc kawalerem, stało się 
gniazdkiem z róż. Inne pokoje uporządkowane zo-



tycya działaby się według podatków rządo­
wych, a tych teraz po nowem uregulowaniu po­
datku klasowego ludzie ci nie płacą!

Cóż zresztą praktyczniejszego i odpowie­
dniejszego pod ekonomicznym i administracyj­
nym względem nad pozbycie się robocizn a z 
niemi przeszkód w gospodarstwie, które wiele 
kosztują i straty przynoszą, a drogom na dobre 
nie wychodzą, gdyż jako robocizna przymuso­
wa noszą na sobie piętno zaciągu i wszystkie 
ujemne strony nie wolnej pracy. Oddanie ro­
boty około dróg prywatnym przedsiębiorcom 
byłoby nie tylko najlepszem ich opatrzeniem, 
najtańszem stosunkowo urządzeniem się, ale 
nadto byłoby nowem źródłem stałego zarobku 
dla wielu rodzin uciśnionych, powstrzymującem 
ich od emigracyi, przez co zasiedziałość robot­
nika wzmogłaby się znacznie.

Nie chcieli tego widzieć i uznać niemieccy 
członkowie sejmu prowincyonalnego, a kiedy 
przyszło na pełnem posiedzeniu do głosowania 
nad tak słusznym a praktycznym wnioskiem i 
projektem wydziału, powstały za nim polskie 
głosy, niemieccy członkowie zaś, repre­
zentanci miast oświadczyli się przeciw 
niemu.

Wniosek upadł, nie uzyskawszy regulami­
nem przepisanej większości 2/3 obecnych gło­
sów, a następnie upadł i projekt rządowy, któ­
ry również większości takiej nię uzyskał.

Tak więc postanowienia landrechtu ciążyć 
mają i nadal na barkach włościan, a pozosta­
wiają ich pod tym ciężarem głównie głosy, na 
które z tak naiwnem zaufaniem w roku zeszłym 
włościanie polscy liczyli.

Przyjaciół poznaje się w potrzebie — w 
tej oto przekonali się włościanie, że tylko mię­
dzy swymi rodakami znaleźć ich mogą. To 
wymowne i wystarczające, a choć ma smutne 
dla włościan następstwa, wykrywa przecież 
prawdę i dowodzi, że deklamować o potrzebach 
i>(brakach Wielkopolski, czulić się nad biedą 
włościan polskich to wiele łatwiejsza sprawa, 
niż ująć im ciężaru i na własne barki nałożyć 
go sobie.

Pokazało się, że niemieccy opiekunowie 
włościan pięknie deklamują, dopóki to nic nie 
kosztuje i polską zgodę zachwiewa, ale do nad­
stawienia pleców, do ofiary i czynnej pomocy 
dla włościan nie poczuwają się wcale.

W ostatnim numerze pisma naszego pisząc o 
sprawach sejmu prowincyonalnego, nadmieniliśmy, że 
wniosek p. Turny z zeszłój kadencyi sejmu, odnoszący 
się do ścisłego zastosowania przepisów instrukcyi z dnia 
24 maja 1842 do języka wykładowego we wszystkich 
szkołach W. Ks. Poznańskiego, podniesionym będzie 
przez p. J. Świniarskiego, deputowanego stanu wło­
ściańskiego. — Otóż ¡wiadomość tę sprostować zmu­
szeni jesteśmy — bo, jak nam zaręczają, wniosek ten 
nie będzie przedmiotem obrad sejmu, gdyż większość 
polskich członków na podanie wniosku się nie zgo­
dziła. Z jakich to nastąpić mogło powodów, nie wia­
domo nam dotychczas; w każdym razie do kwestyi tak 
ważnćj wrócimy w następnym numerze.

=!'# Zebranie delegatów Kółek Włościańskich 
odbędzie się w dniu 29 bm. o godz. 4 po południu na 
sali bazarowój. Porządek obrad następujący:

1) Zagajenie Zebrania przez Patrona.
2) Wybór przewodniczącego i sekretarza.
3) Odczytanie protokułu z ostatuiego Zebrania.
4) Sprawozdanie Patrona z całorocznej czynności.
5) 0 sposobie obradowania na zebraniach Kółek, ażeby 

czas o ile możności najkorzystniej zużytkowany został 
i cały tok rzeczy budził w członkach zajęcie.

stały tak samo, jak były za życia matki. Zanadtoby 
mu było bolesnćm wyrzec się wszystkich przedmiotów 
które były święte w jego oczach.

Przecież pierwszego dnia swego przybycia Lillie 
postanowiła sobie wszystko zmienić. Coby powiedziała 
pani Nippil, coby myślała pani Frippil, gdyby wi­
działy te stare graty? Tymczasowo okazywała swą 
radość i zdziwienie z takim zapałem, że brat i siostra 
byli nią zachwyceni. Padła w objęcia Gracy i, ściska­
jąc ją z czułością. W tój chwili niczego nie brakło 
do szczęścia jój męża.

Tymczasem w umyśle miss Seymour istniała prze­
nikliwość, która podobna do pancerza, pokrywa szczere 
usposobienia i objaśnia o wszystkiem, co nie jest 
prawdą. Jakkolwiek słodką i pieszczotliwą była jój 
bratowa, jakkolwiek Gracya usiłowała szczerze, aby 
ją kochać i wierzyć jój, czuła jednak, że znajduje się 
pomiędzy niemi lodowata zapora.

Lillie wiedziała, że Gracya ma niezwykły wpływ 
na brata, dla tego, aby zupełnie opanować Johna, 
trzeba było najprzód zburzyć jój państwo.

Ale z początku nie dawała poznać swych planów.
Na drugi dzień rano, kiedy Gracya oprowadzając 

ją po całym domu chciała jój oddać klucze, odmó­
wiła.

— Wielki Boże! zawołała, do czego to? nie po­
trzeba mnie wtajemniczać w to wszystko, nie znam się 
wcale na gospodarstwie. Przyzwyczajoną zawsze by­
łam do tego, że mi dawano wszystko, czego potrzebo­
wałam. Nie mam najmniejszego pojęcia o tego rodzaju 
zatrudnieniu, u nas byłam zawsze popsutóm dzieckiem. 
Ach! mamaby się śmiała, gdyby wiedziała, że mi każą 
robić coś użytecznego! Kochana siostro, zostań, zo­
stań pierwszym ministrem, moja osoba ogranicza się 
na roli królowój, panuję, ale nie rządzę.

Zaraz w pierwszym tygodniu Gracya uważała, że 
być pełnomocnikiem młodój księżniczki we wsi amery- 
kaóskiój nie jest synekurą.

Pierwszą rzeczą, która ją przestraszyła, była nie­
zliczona masa muślinów, koronek, gaz i batystów, jakie 
młoda „władczyni“ przysłała do prania. Było tam 
pracy dla dwóch „artystek“ na trzy dni. Poczciwa 
Brigdet, stojąc nad temi bogactwami, nie ukrywała 
swego nieukontentowania. W Ameryce służące wy­
powiadają zawsze swoje zdanie.

— Tędy, miss Seymour, tędy 1 wołała praczka.

6) Kwestya urządzenia w Kółkaoh komiayi do zwiedza­
nia gospodarstw włościańskich.

7) Kwestya zabezpieczenia członków Kółka od ognia i 
gradu.

8) Sprawa Ziemstwa Kredytowego dla włościańskich go­
spodarstw.

9) Jak najwłaściwiej użyć ofiarowanych przez Zarząd Cen­
tralnego Towarzystwa róiuiczego 100 tal. dla Kółek 
rolniczych.

10) Wnioski członków Zebrania.
Spodziewać się należy, że zebranie to będzie li- 

cznóm ze względu na ważność sprawy samej i materyi, 
jakie postawiono na porządku dziennym.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował rektora progimnazyalnego profesora A u - 

gusta Spiess w Dillenburgu dyrektorem gknnazyalnym.

Koresposidencye Dziennika Pozn.

Z Wscliowskiego, 26 czerwca.
(Środki zaradcze.)

® Prześladowanie wszystkiego co jest polskie do­
szło już u nas punktu kulminacyjnego, dalój postąpić 
nie może. Kościoły zamknięte, księża uwięzieni, ję­
zyk polski ze szkół publicznych wygnany, posłuszeń­
stwo dzieci względem swoich rodziców karane a wszy­
stko to wyszło z głowy i woli żelaznój jednego czło­
wieka. Kultur trae gery przyklaskują temu dziełu 
„wielkiego człowieka“ i z piekielnym na ustach uśmie­
chem spoglądają na pokonanych siłą.

Strasznych doczekaliśmy się czasów; straciliśmy 
wiele, ale wiele jeszcze mamy do stracenia. Historya 
uczy, że prześladowania nowych sił dodają prześlado­
wanym; przeciwności hartują człowieka, wyrabiają w 
nim ducha, charakter i czynią go wytrwałym. Jeśli 
ta prawda jest bezwzględną prawdą, na tych zaletach 
nam zbywać nie powinno, bośmy już nakosztowali 
wszystkiego, na co geniusz prześladowania zdobyć się 
mógł dotąd. To też nie powinniśmy rozpaczać. — s 
Wielkich ludzi z żelazną wolą nie mamy, co prawda, t 
ale „hromada wielikij czołowik,“ mówi ruskie przysło- i 
wie. Stańmy tylko w szeregach ściśnionych, ale stań- i 
my jak jeden — do pracy, do pracy cichej a systema- 
tycznój ; przyduśmy, jeśli na zawsze udusić nie mo- ; 
żerny namiętności nasze, które dotąd tak skutecznie 1 
wspierały wrogów robotę; zróbmy zeń ofiarę na rzecz 
dobra publicznego, zawieśmy walkę, która siły absor­
buje, wszyscy bowiem dziś wiemy, że nam się krzy­
wda dzieje zarówno, tak ultramontanom, jak i liberał- ! 
nym, stańmy, powtarzam, jak jeden do pracy, nieśmy : 
każdy swoją cegiełkę do wspólnego gmachu a przy ’ 
zręcznem kierownictwie zapełnimy wyłomy jakie nie- ■ 
roztropność, niedbalstwo lub tóż obojętność zrobić po- i 
zwoliła. i

Ciężka i twarda czeka nas praca, bo musi być 
sumienna, wypływa ąca z poczucia obowiązków oby- i 
watelskich a nie z jakichkolwiek innych wynikająca 
względów. Nie do mnie należy jej wytykać kierunek, 
ale zdaje mi się, iż przedewszystkióm pracować nam 
trzeba nad rozpowszechnieniem oświaty nie tylko mię- i 
dzy ludem, ale w ogóle między wszystkiemi warstwa- ! 
mi społeczeństwa. Szkoły bowiem publiczne, lubo są 
one nasze, naszym kosztem i staraniem założone i utr y- : 
manę, nic istnieją dla nas, gdyż dziecko nasze nau­
czyć się w nich tylko może nie słuchać rodzi­
ców, nienawidzić ojczystego języka, od- i 
dawać cześć bałwochwalska silebruta!- 
nój, jakto i dziś już widzieć można między Polakami 
wyszlymi ze szkól niemieckich, ale nie nauczy się ono 
w szkole niemieckiój chwalić Boga, wznieść się po nad 
tabliczkę mnożenia, mniój jeszcze myśleć po polsku, 
lub rozwijać i wzmacniać ducha narodowego. Towa­
rzystwo oświaty ludowój zrobi zapewne co będzie w ( 
możności, aby wychowanie przyszłej generacyi roz­
wijać się mogło w kierunku właściwym; ale instytucya 
ta nie ma sił po temu, aby jój działanie rozciągać się 
mogło i do wykształcenia całego społeczeństwa.

Tu już potrzeba użyć wszystkich sił naszych i ka­
żdy dom zamożniejszy stać się powinien szkołą pod 
jakąkolwiekbądź formą, dziś bowiem w domu nauczyć 
się powinno dziecko czóm być powinno gdy stanie się 
człowiekiem, obywatelem.
• ‘taeEao&siiJiKJKtłLT i
Przypatrz się pani temu dobrze! dodała pokazując rę­
ką cały stos bielizny. Kto to wypierzę? Kto, pro­
szę powiedzieć? Z pewnością nie ja. Musiałabym 
pracować razem z Kąty dzień i noc, nie zaglądając do 
mojej kuchni, srebra i uprzątania, nad temi niepotrze- 
bnemi płatami. Pani powinnaś zwrócić uwagę swojój 
bratowój ... to trzeba koniecznie uczynić; bo to jest 
dziecko. Te piękne panny nie mają litości nad bie- 
dnemi służącemi.

Gracya zadrżała. — Któraż z czytelniczek nie 
czułaby się zawstydzoną przed trybunałem kobiety jak 
Brigdet, która wypowiada ostro swoje uwagi. I

Brigdet była wzorową służącą i znała swoją 
wartość. Sto razy hotele i pensyonaty ofiarowywały 
jój służbę, i sto razy odmówiła, przekładając honor, 

j porządek i spokój domu prywatnego. Jednakowoż 
. trzeba było z nią postępować ostrożnie. Graęya wo­

łała pójść do Lillie, niż oddalić tę poczciwą istotę, a 
na jój miejsce dostać Irlandkę niezdatną i złodziejkę.

Przemówiła do niej spokojnie i z łagodnością, 
przedstawiając jój niekorzyści, jakieby dom poniósł z 
oddaleniem Bridget.

— Mój Boże, zawołała Lillie z głośnym śmiechem, 
ja nie wiem, co na to pomódz.

W domu mama się zajmowała bielizną. Wszystko 
było dobrze zrobione. Powiedz to Bridget, z służące- 1 

1 mi nie można tak łagodnie postępować. Oddal ją.
— Ale moje dziecko, w Spriugdale trudno dostać 

dobrą sługę. Takiój kobiety jak Bridget nie łatwo do­
stać. Cóż mam zrobić? .

i — Ale... po co siedzieć w tój dziurze? odparła 
kwaśno. W Nowym Yorku można dostać służby bez liku. 
Dla czego tam nie mieszkamy? Tam tylko można żyć 
przyjemnie. Co do tej bielizny mnie ona wcale nie ob- i 
chodzi. Powiedz Johnowi, że kiedy się ze mną ożenił, 1 
niech ma o mnie staranie. Ja się nie myślę tem mę­
czyć.

i Myśl zamieszkania w Nowym Yorku, zerwania wszy­
stkich drogich węzłów, które przywiązywały jój rodzi­
nę do Springdalu, oburzyła w części miss Gracyą; u- 
ważala to za świętokradztwo i wstrzęsła się na myśl, I 
że Lillie może to wymódz na Johnie.

— Ależ moja kochana, mówiła, na miłość Boga! 
nie rób podobnych przypuszczeń. Zobaczę się z Jo- 

’ nem i załagodzimy tę sprawę.
Na wieczór Lillie wypowiedziała mężowi ze ekar- ’

Nadto czas już nam pozbyć się manii popisywania 
się przy każdój sposobności niemieckim językiem, któ- j 
rym zohydzają przeszłość naszą,histo-> 
ryąnaszą. i

Oni wygnali z polskich szkół polski język, wy­
gońmy tóż przynajmniej niemiecki język z polskich ■ 
domów. Przykro jest słyszeć powracającego z wojska | 
wieśniaka, jak z pewną dumą rozczęstowuje między 
swymi dobitne wyrazy, jakie mu w wielkiój oj­
czyźnie wbito w pamięć kijem lub pięścią podofice­
ra, ale stokroć przykrzój słyszeć ludzi wykształconych 
i szanowanych zkąd indziój jak równo chętnie tym nie­
nawistnym rozmawiają językiem.

Zapomniano widocznie, mimo że odbywano rokro­
cznie pielgrzymki do górskich wód Niemiec, iż arii na 
myśl nie przyjdzie Niemcowi rozmawiać w naszym ję­
zyku, a więc nie wmawiajmy, nie wkładajmy na siebie 
obowiązku jakiśjś nieznanój grzeczności, wedle którój 
dla jednego obcego w towarzystwie naszóm nie 
własnym ale jego językiem rozmawiać mamy; wszakże 
dość przeczytać artykuł T r i b u n y umieszczony w 
Dzienniku aby wiedzieć, jak kulturtragerzy 
grzeczność naszą oceniać zwykli.

Trzemeszno, 26 czerwca. 
(Progimnazyum i nadzieje zawiedzione. — Wiadomości z bliż­
szych i dalszych okolic powiatu. — Ustawy majowe. — Wielka 

rewia.)
«• Że dziwne a nie zasłużone fatum zawisło 

nad głowami naszemi, wątpić już nie możemy. Stara­
nia i zabiegi lat dziesięciu o przywrócenie gimnazyum 
spełzły na niczóm! Pan minister oświecenia dr. Falk 
w odpowiedzi na prośbę miasta o podniesienie czaso­
wego progimnazyum do rzędu gimnazyów zawyrokował 
w słowach kilku, iż nie podobnóm jest w Trzemesznie 
zakładać ogniska oświaty. Na co przydadzą się nam 
gmach dawny i piękny, na co biblioteka kosztowna, 
na eo bogaty zbiór instrumentów fizycznych i obfite 
fundusze po śp. ks. biskupie Kosmowskim, jeżeli tak 
niesłusznie postępują sobie władze rządowe z nami?! 
Kiedyśmy przed laty kilku w tych samych celach wy­
syłali deputacye do Berlina i Poznania, odpowiadano 
nam, iż nie daje się czuć braku gimnazyum katolic­
kiego w Księstwie. Mimo to otrzymał podobny zakład 
Wągrowiec (z czego mocno się cieszymy), a później 
powstały jeszcze gimnazya w Inowrocławiu, Gnieźnie, 
Rogoźnie, Śremie i Pile. Kiedy u nas wszystko było 
gotowe i uposażone a nie było potrzeba ofiar żadnych, 
miasta inne z łatwością przyszły do bogactwa umysło­
wego, a nasz gród nie otrzymał tego, co mu się słusznie 
należało. Cóż tedy wypada nam robić? Prosić jeszcze, 
byłoby grzechem. Posnania et Berolinum locutae, causa 
finita! Szkoda pieniędzy na deputacye. Miasto biedne 
nie ma pieniędzy na niezbędne wydatki i podatki! 
W jeden jedyny sposób ratować się możemy; oto — 
prosząc o zamknięcie progimnazyum, które jako nie­
dojrzała roślina, owoców dla nas wydać nie może. 
— Na cóż nam płacić rocznie 1300 tal. na instytut, 
do którego zaledwie 48 młodzieńców miejscowych u- 
częszcza? Na cóż 200 tal. rektorowi dodatku rocznie 
dawać, iż zamiast „Knabenschule“ nazywa się ta szko­
ła „Progymnasyum?“ Cóż powiemy w niedługim cza­
sie, gdy nam przyjdzie wybudować szkołę katolicką za 
15 tysięcy talarów; wybrukować nowe miasto ku kolei 
za 6 tysięcy tal., podwyższyć (i to słusznie) pensye 
pięciu nauczycieli miejskich? Czyżby nie lepiój było 
w układ wejść z władzami, aby gmach teraźniejszy za- 
kuj ić i to przez kapitał amortyzujący się, a pozbyć 
się szkoły, która nam nigdy na moralny i materyalny 
pożytek wyjść nie może! Co dalej się stanie, nie o- 
mieszkam później donieść.

Pisząc o mieście trzeba wspomnieć i o okolicy. 
Dwa majątki, t. j. Brzozowiec i Bystrzyca przeszły z 
rąk niemieckich w niemieckie. Dwa polskie Kozłówko 
i Miaty podane na sprzedaż sądową. Kilka polskich 
w niedługim czasie temu samemu pop;.dnie losowi. 
Rzecz przykra, lecz prawdziwa! Daj Beże, aby w do­
bre dostały się ręce!

Urodzaje w powiecie w ogóle znakomite. Dwie 
tylko plagi nas nawiedziły, t. j. robak zbożowy, który 
w życie wielkie robi spustoszenia i łopucha amerykań­
ska (Senetio vernalis). Ostatnia w sposób zastra­
szający zanieczyszcza pola i staje się przeszkodą roz­
woju roślinnego, zbożowego. Koszenie jój i zaorywa­
nie pozostaje bez skutku; jedyny sposób jest wyrywa­
nie jój z korzeniem w czasie kwitnięcia, kiedy nasienie 
jeszcze się nie zawięzuje! Władze rządowe powinnyby 
zwrócić uwagę na to zielsko i kazać je tępić póki na

gami i narzekaniami obawę, że jej bielizna nie będzie 
wyprana z takiem staraniem, jak to zazwyczaj lubiła. 

Potem rozpłakała się.
— Nigdy, mówiła, nigdy nie byłam do tego 

przyzwyczajona. Mama, Trixie lub która inna o tćm 
myślała.

Widać... że... ach! to okropnie! Nigdy nie by­
łabym myślała, że coś podobnego stać się może. Dla 
czego nie jestem ptakiem powietrznym, lilią polną, 
abym nie potrzebowała myśleć o ubraniu i żywieniu.

John przycisnął ją do serca, ucałował, osuszył 
łzy, przyrzekł, że będzie miała wszystko, czego tylko 
zażada.

Gdy ją uspokoił, pobiegł do Gracyi. Była to go­
dzina, gdzie brat z siostrą mieli zwyczaj zapuszczać 
się w szczere rozmowy.

— Kochana siostro, nie mogę ci opisać zmartwie­
nia mojej biednój Lillie, rozpacza, Musimy się konie­
cznie starać o osobę do zarządu garderoby. Ona była 
do tego przyzwyczajoną i nie może się bez tego obyć.

— Zgoda na to, mój drogi, odpowiedziała Gracya 
z dobrocią. Rozmówię się z panią Atkins, to poczciwa 
kobieta.

— Masz racyą. Naturalnie, niech przychodzi tu 
co tydzień i zrobi, co potrzeba. Wyborna myśl!

— Bardzo dobrze. Ale pamiętaj, że to jedno bę­
dzie cię kosztowało tyle, co opranie całego naszego do­
mu. W tym tygodniu, bez przesady, wydasz na to 
przeszło dwadzieścia dolarów, i to nie będzie przepła­
cone, bo robota jest trudna.

John otworzył wielkie oczy i nic nie odpowiedział.
Jak wszystkie dawne familie Nowćj Anglii, Sey­

mourowie szczodrzy i chojni w rozsądnych wydatkach 
i dobroczynnych uczynkach byli oszczędni w rozrzu­
caniu pieniędzy dla próżności tylko lub na niepotrze­
bne rzeczy.

Po chwilce milczenia John rzeki:
— Chociażby to jak najwięcój kosztowało, Gracyo, 

musimy to uczynić.
To drogie dziecko nie zna jeszcze wartości pie­

niędzy. Nasze jednostajne Życie tak bardzo się różni 
od tego, jakie prowadziła, że nie można jeszcze my- 
ślać o poprawie.

czasie! Człowiek nieświadomy wielkie ztąd może po­
nieść straty.

Obok Trląga wyorali wieśniacy znaczną ilość mo­
net, które dotąd są w ukryciu a o których wydanie 
sąd tutejszy się domaga. Z jakich pochodzą czasów, 
donieść jeszcze nie mogę.

Ks. dziekan Tomaszewski i ks. Kłoś niedawno 
karani byli za sprawowanie funkcyi duchownych w 
Strzyżewie kościelnem. Ks. Tomaszewski ponownie 
został skazany na grzywny, a w krótkim czasie po raz 
trzeci zasiądzie na ławie oskarżonych za udzielanie 
pociechy duchownój dwom konającym. —• Rzecz 
przykra, boć ks. Arcybiskup hr. Ledócbowski miał 
prawo i moc obsadzania opróżnionego probostwa, przez 
kilka tygodni nawet a nie uczynił tego. Na rzecz 
niejedną zapatrujemy się w tej kwestyi z prawdziwym 
podziwem i nie bez słuszności pewno.

Z końcem października czy września rozpoczną 
się w naszej okolicy wielkie ćwiczenia połowę wojska. 
Około 17 tysięcy żołnierza rozmaitój broni będziemy 
przez trzy tygodnie mieli u siebie w gościnie.

Lwów, 24 czerwca.
(Gonitwy. — Wyludnianie się Lwowa. — Fundusz szkół ludo­
wych. — Sprawa petycyi znaimskiej. — Związek Towarzystw 
zarobkowych. — Pisma Mieczysława Paszkowskiego. — Deca­

meron po polsku.)
(T) Wyścigi tegoroczne wczoraj skończyły się. 

Dzień powszedni i chłodny sprawił, że publiczności 
ciekawój było znacznie mniej wczoraj, niż w niedzielę.
1 dzień wczorajszy sprzyjał koniom p. Ochockiego, 
który razem na kursach tegorocznych, wziął około 
9000 guldenów nagród.

W pierwszym biegu (1;- mili angielskió)) o nagro­
dę Jockeyklubu, zwyciężył „Hannah“ hr. Tarnowskie­
go z Dzikowa, w drugim (bieg sprzedaży — Selling 
stukes) „Leniuch“ Tarnowskiego z Chorzelowa (meta
2 mile angielskie.) Krajowa komisya chowu koni za­
kupiła „Leniucha“ za 1000 guldenów. W trzech je­
dnak następnych biegach wygrały konie p. Ochockiego.
I tak w trzecim biegu o nagrodę cesarską 300 duka­
tów (lł mili angielskió)), „Natalia“ Ochockiego; w 
czwartym także o 300 dukatów jego „Protection“; w 
piątym (Beatea Handicap) jego „Kapituła.“

Do ostatniego biegu „z przeszkodami“ (konie pod 
Panami) zgłosiło się tylko dwóch jeźdźców, a to c. k. 
porucznik Herb i hr. St. Piniński. Drugi po przesa­
dzeniu szczęśliwóm wszystkich przeszkód stanął pier­
wszy u mety. Dwóch tylko panów brało w gonitwie 
tój udział, bo w ogóle jazda wierzchem upada u nas, 
a co dziwne, upada pomimo zaprowadzenia powsze­
chnego obowiązku służenia w wojsku. Nasza pańska 
młodzież, traci zamiłowanie do jazdy konnój, w wyści­
gach ledwie dwóch lub trzech osobiście bierze udział. 
Przypomina mi to anegdotkę o Chińczyku, który bę­
dąc w Europie i przypatrując się na balu parom tań­
czącym, ze zdziwieniem jednego z młodzieży, który 
zmęczony tańcem pot ocierał z czoła, zapytał: „Dla 
czegóż wy lokajom waszym nie każecie to robić, tylko 
sami tańczycie?“ Nasi panowie lokajom każą jeździć 
konno!

Z zakończeniem wyścigów rozpocznie się wyludnia­
nie Lwowa, zwłaszcza że się zbliża także koniec roku 
szkolnego i młodzież nasza także niebawem miasto 
opuści. Nadmienię tu, gdy mowa o szkołach, że list 
fundacyjny zebranego w roku przeszłym z powodu 
stuletniej rocznicy rozbioru Polski funduszu szkolnego 
został już przez rząd zatwierdzony i że komitet skład­
kowy spełniwszy swoją misyą i oddawszy wydziałowi 
krajowemu w zarząd zebrane 43,290 guldenów, rozwią­
zał się. Najważniejszą fundacyą tę dotyczący ustęp 
listu fundacyjnego orzeka, że dochody funduszu (wy­
noszące rocznie około 5 tysięcy guldenów) użyte być 
mają na bezzwrotne zasiłki nie większe jednak, jak 
po 400 guldenów, dla gmin które zobowiążą się wy­
stawić nowy lub przebudować dawny budynek szkolny 
podług instrukcyi i planów Rady szkólnój krajowój, a 
nie mających własnych funduszów. Akt fundacyjny 
został już ogłoszony i zaraz może wejść w życie — a 
miejmy nadzieję, że nie stanie się z nim tak jak z u- 
stawą szkolną, która dotychczas ciągle jeszcze jest tyl­
ko martwą literą. — Dzięki temu niewprowadze- 
niu ustawy szkólnój w życie, wzmaga się mię­
dzy nauczycielami wiejskimi agitacya na korzyść 
znanej petycyi Znaimskiego towarzystwa pe- 
dagogicznego, które, jak wiadomo, żąda, aby rząd 
odebrał krajowój Radzie szkólnój zarząd a sejmowi 
krajowemu ustawodawstwo co do szkół ludowych po-

Gracya była oburzona tą odpowiedzią. — Jakto? 
uważać życie w Springdale za jednostajne. Zycie tak 
wygodne i spokojne! Krew jćj uderzyła do głowy.

— Nie wyobrażałam sobie, że ty masz podobne 
zapatrywania, kochany Johnie. Tutaj byliśmy tak 
szczęśliwi i . . .

Głos jej zadrzał.
— Kochano siostro, nie rozumiesz mnie! Ja nie 

narzekam wcale na życie, któreśmy dotąd prowadzili i 
przyznać ci się muszę, że jestem już zmęczony osta- 
tniem życiem sześciotygodniowem. Ale nie mogę się 
dziwić Lillie, że tu dla niój jest wszystko obce. A je­
dnak nie narzekała. Teraz nawet mam dużo intere­
sów i będę ją musiał często opuszczać, mam masę 
spraw spornych, wtenczas się zanudzi. Błagam cię 
więc, Gracyo, bądź dla niój tak dobrą jak jesteś zna­
komitą siośtrą dla mnie. Będziemy mieli dom otwarty, 
będzie ci więc lżćj i ińy będziemy często wyjeżdżali, bę­
dziesz. . . .

-r-'Takl tak! Bądź spokojnym, przerwała miss 
Seymour z westchnieniem i zimną krwią. Tak jest, 
będziemy żyli z rodziną Ferguson, Wilerx, Lennox... 
Postaraih się, aby urządzać jćj różne zabawy, herbaty w 
lesie, poranki mhzykalne, wycieczki i.. .

— Już dobrze; jestem zadowolony. Przyznają 
Gracyo, że Lillie jest prześliczna 1 Jaka była ładna 
rano w szlafroczku! Jakto kobiety umieją się podo­
bać? Gbciałbym, żeby mnie tego nauczono. A jak 
znajdujesz jój ułożenie?

— Przyjemne. Lillie jest bardzo ladaa i mam 
nadzieję, że się pokochamy.

— A co za serce! Odwołuj się zawsze do niego, 
a wszystko otrzymasz. Żyje tylko dla kochania. Co 
do wykształcenia, to co innego. Ale nie mówmy o tóm, 
posiada naturalny rozum, tylko nieszczęśliwie prowa­
dzoną była.

— Kochany przyjacielu, zapominasz, że już tak 
późno. Dobranoc.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wierzył. Z różnych stron donoszą, że znajdują, się rzeczywi­
ście nie tylko w Sanoku i Stryju nauczyciele, którzy pe- 
tycyą podpisują. O tćm co rada szkolna krajowa czy­
ni, nie wiadomo.

Towarzystwo zaliczkowe dla rolnictwa i przemy­
słu rolniczego już się z inicyatywy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego ukonstytuowało. Prezesem obrano 
Kazimierza hr. Krasickiego, zastępcą hr. Rusockiego, 
a dyrektorami pp. Pajączkowskiego, Wiktora (dyrekt. 
tow. kred.) i Kunaszewskiego. Organizuje się tu obe­
cnie związek wszystkich stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. W niedzielę ma się odbyć w loka­
lach „Towarzystwa zaliczkowego“ zgromadzenie re­
prezentantów istniejących tu podobnych stowarzyszeń 
a jest ich kilkanaście, w celu wybrania komitetu, 
któryby się zajął utworzeniem rzeczonego związku.

P. Agaton Giller wzywa w dziennikach tutejszych 
do przedpłaty Da „Pisma Mieczysława Paszkowskiego“ 
tak wcześnie zgasłego autora „Komedyi polskićj,“ pu­
blicysty i zasłużonego współpracownika waszego pisma. 
W zbiorze tym pomieszczone będą poemata, obrazki, 
rozprawy, recenzye i t. d. rozrzucone po różnych pi­
smach czasowych, a które pomimo swej wartości 
wkrótce zupełnieby zaginęły. P. Giller zebrał je i wy­
da niebawem w obszernym tomie.

Wspomniałem o wyjściu pierwszego zeszytu De- 
camerona w tłumaczeniu polskióm. Przekład p. Or­
dona jest rzeczywiście piękny, ale wdzięczni mu zań 
nie jesteśmy. Literatura nasza obywszy się przez lat 
500 bez Decamerona, mogła się jeszcze lat 500 bez 
niego obyć. Nie trzeba być zwolennikiem fałszywćj 
pruderyi, świętoszkiem a tćm mniej świętym, aby się 
gniewać na pana tłumacza za przyswajanie literaturze 
naszej takich sprośnych powiastek jak n. p. owa o ćwi­
czeniach fizycznych dwóch mnichów i jednćj pasterki. 
Zresztą tego rodzaju powiastki mogą być śmiało w 
tłumaczeniu Decamerona bez straty dla Boccacia a z 
korzyścią dla czytelników polskich opuszczane.

Paryż, 24 czerwca
(P. de Fourtou i projekt ordynacyi municypalnej. — Wydział 
trzydziestu. — Tajemnica i niedyskrecye. —, Korespondencya 
do Timesa. — Jak dynastya umiera. — Bonapartyści, intrygi

i spiski, — Śmierć p. Jules Janin. — Courbet.;
S. E. Zwycięztwo p, de Fourtou w kwestyi mia­

nowania merów, odniesione dzięki pomocy bonaparty- 
stów i przeniewierzaniu się dalszemu liberałów monar- 
chicznych dawniejszym swoim zasadom, nie potrafiło 
wzmocnić ministerstwa skazanego na śmierć przed sa- 
mém urodzeniem. A teraz nawet, kiedy drugie czyta­
nie projektu ordynacyi municypalnej takie w nim za­
prowadziło zmiany, kto wie, czy ostateczne głosowanie 
przy trzeeiém czytaniu nie odrzuci razem z całym pro­
jektem i artykułu przyznającego rządowi na dwa lata 
jeszcze mianowanie merów?

Zresztą zwycięztwo p. de Fourtou, utrzymanie ga­
binetu i los ordynacyi municypalnej jest rzeczą pod­
rzędną i małoznaczącą. Uwaga cała zwrócona na wy­
dział trzydziestu, który otoczywszy się tajemnicą, jak 
rada olympijskich bogów zasłaniająca się nieprzejrzanemi 
chmurami obraduje nad wnioskiem p. Kazimierza Pć- 
rier a słychać z za chmur jakoby echo gwałtownych 
kłótni; tu podobno p. Lucien Brun niezmordowanie 
dźwiga białą chorągiew, z drugićj strony p. Lambert 
St. Croix i orleaniści żądają septennatu bez ogłoszenia 
republiki a Dufaure, Cézanne i Laboulaye domagają 
się przyjętćj niby w zasadzie przez izbę republiki osta- 
tecznćj, a olympijskie gniewy i nieporozumienia tak 
mają być daleko posunięte, że wydział nie zdoła może 
obrać sprawozdawcy ani powziąć jakiegokolwiekbądź 
postanowienia. W takim razie trudno wierzyć pogło­
sce, podług którćj Izba miałaby rozejść się na dwa 
tygodnie, aby wydział trzydziestu mógł przyjść nare­
szcie do zgody. Zgoda zdaje się być tu niemożliwą 
a sprawę tę załatwić potrzeba natychmiast; izba wiec 
zamianuje zapewne drugą komisyą, ale ponieważ ni­
czego nie każę się spodziewać aby i ta była w stanie 
przyjąć tę lub ową formę rządową, to' nastąpi po tćj 
próbie zapewne rozwiązanie przed ogłoszeniem repu­
bliki.

Zerwanie między legitymistami a prawem centrum 
jest zdaje się zupełnćm i nieodwołalnćm, koresponden­
cya ogłoszona w Timesie wyszła jak tu zape­
wniają z gabinetu samego ks. d’Audiffret-Pasquier, roz­
cięła ostatni węzeł między dwoma braćmi siamskimi 
monarchii burbońskićj; a jeżeli obaj po tćj operacyi 
muszą już i umrzeć, to nie będziemy ich zbyt długo 
opłakiwali. Podług tćj korespondencyi onegdaj ogło­
szonej, a która szapewne nie jedną wywoła odpowiedź, 
hr. Chambord miał zgodzić się na sztandar trójkoloro­
wy po oświadczeniu Mac-Machona, że na widok białej 
chorągwi same szaspoty strzelać będą, a nikt wojny 
domowej powstrzymać nie będzie w stanie, a w prze­
ciągu dwóch tygodni zmienił zupełnie zdanie i napi­
sał sławny list, który pochował nadzieje fuzyonistów. 
Teraz więc po tćm wypowiedzeniu wojny legitymiści 
czystej krwi przysposabiają się do walki, w ściśniętym 
szeregu garną się około p, Lucien Brun i p. La Ro­
chefoucauld Bisaccia, czekają na swego króla 
który ma przyjechać w tych dniach do Wersalu. Te­
raz dopiero zobaczymy jak dynastya umiera.

Bonapartyści zawsze intrygują a szczególniej na 
prowincyi stają, się coraz zarozumialszymi. Mówią na­
wet że spisek był przygotowany na dzień 9 maja (ro­
cznica śmierci Napoleona I.) ale postawa wojska nie 
pozwoliła go uskutecznić. W Paryżu zaś policya za­
myka kolejno wszystkie kawiarnie, w których oni mie­
wali swoje narady: o głównym komitecie de 1’appel 
au peuple jeszcze nic nie wiadomo pewnego, ale 
propaganda między oficerami jest rzeczą udowodnioną 
uowemi jeszcze dokumentami, a między innemi listem 
p. B a u n y, administratora dziennika Órdre.

Śmierć i pogrzeb p. Jules Janin zasmuciły Paryż 
w tych dniach ostatnich. Nad jego trumną przemówili 
w imieniu akademii francuzkiéj p. C u v i 11 i e r-T 1 e- 
u r y, a w imieniu przyjaciół zmarłego krytyk i poeta 
p. Ratisbonne. O talencie p. Jules Janin byłoby zby- 
cznćm się rozpisywać, to tćż dzienniki głównie podnoszą 
jego osobiste przymioty, dobroć dla wszystkich, łago­
dność pożycia, wesołość i pobłażanie we wszystkich 
stósunkach z artystami i pisarzami. Ostatnie jego dzieło 
wyszłe przed kilku tygodniami nosi tytuł: Versail­
les aujourdhui et ił y a cént ans.

Proces Courbeta jeszcze nie skończony, ad­
wokat p. Lachaud star.J się wykazać iż Courbet nie 
jest głównym sprawcą zrzucenia kolumny wendom- 
skićj, i że wyrok surowy byłby dla malarza ostateczną 
ruiną. Wkrótce dowiemy się o wypadku tego cieka­
wego procesu.

Zdrowie pana de Goulard i biskupa orleańskiego = 
znowu zaniepokoiły przyjaciół, chociaż ostatnie wiado­
mości lepsze są od poprzednich.

NIEMCY.
Kerllu, 27 czerwca. Zatarg pomiędzy pań­

stwem a kościołem w Niemczech jest obecnie głównie 
na porządku dziennym Bawaryi, gdzie sejm obraduje 
dotąd. Otóż na posiedzeniu monachijskićj Izby depu­
towanych w dniu 26 b. m. wystąpił deputowany Frei- 
tag . i w imieniu klerykalnego stronnictwa odczytał 
oświadczenie, że stronnictwo kłerykalne nie może gło­
sować za rozszerzeniem politechnicum wedle życzenia 
rządu, bo większość narodu nie żywi najmniejszego 
współczucia dla stronniczych rządów ministra Lutza. 
Minister oświecenia odpowiedział" na to mniej więcćj 
w tych słowach: „Przywódzca obecnej polityki za ostro 
bywa sądzonym, a każdy bawarski minister oświecenia 
nie ujdzie obecnie ostrych sądów pewnych stronnictw. 
Duch czasu silniejszym jest aniżeli ludzie. W zatargu 
kościoła z państwem w Bawaryi nie zawinił nic 
minister oświecenia. — Gdyby w mojćm miejscu 
ministrem oświecenia był ultramontanin, staro-katolik 
albo ateista, pomimo tego znalazłyby się sprzeczności 
w polityce państwa i kościoła. Bynajmnićj nie myślę 
zrzucać z siebie odpowiedzialności za to, co dotąd się 
stało, protestuję przecież przeciw temu stanowczo, 
abym ja wniósł zatarg do kraju. Gdyby tak było, 
musiułbym ustąpić z mego stanowiska, ale postawio­
ny jestem jako posterunek w bitwie i dla tego nie ustą­
pię, dopóki mnie nie odwoła ten, który mnie tam po­
stawił. Protestuję wreszcie przeciw temu, jakobym był 
jedynym czynnikiem rządu. Drudzy ministrowie nie 
są bynajmnićj dziećmi, ale mężami o samodzielnych, 
politycznych przekonaniach. Oświadczenie klerykalne­
go stronnictwa ma obecnie tylko teoretyczną wartość, 
praktycznej jćj wartości należy odczekać. Terroryzm 
klerykalnego stronnictwa w doprowadzeniu do skutku po­
wyższego oświadczenia, nie będzie może obecnie bez 
skutków, ale późniój zemści się na samćm stronnictwie.“ 
Oświadczenie to ministra Lutza wywołało wielkie za­
dowolenie na lewicy.

Według berlińskiej prasy zdaje się być rzeczą pe­
wną, że w Fuldzie obradowano nad nowemi ustawami 
i nad prawem o internowaniu duchownych. Czy tćż 
biskupi z gałązką oliwną wrócą do domu? tak zapy­
tuje się N a t i o n a 1 Z t g. Cieszylibyśmy się z tego nie­
zmiernie, są słowa organu narodowo-liberaluego, ale 
zwracamy ponownie uwagę na to, że żądamy jako rę­
kojmi pokoju „bezwarunkowego poddania się ustawom 
państwowym.“

R 0 S Y A.
ii W. ks. Mikołaj, syn W. ks. Konstantego, ro­

dzonego brata cara Aleksandra, o którym tyle pisały 
już dzienniki, nie dostał pomięszania zmysłów jak 
się obecnie wykazuje, ale przy pełnym, zdrowym roz- | 
sądku dopuścił się czynów, które na zawsze zagrodziły 3 
mu drogę do jakiegośkolwiek stanowiska, jakie mu 3 
wysokie urodzenie i tak bliskie pokrewieństwo z pa- j 
nującym, bez najmniejszych zachodów zająć pozwalało, i 
W. ks. Mikołaj za ostatni swój czyn, — skradzenie 
matce swój Matki Boskićj w drogićj osadzonej oprawie, 
skazanym został przez samego cara na wygnanie na 
Kaukaz, gdzie pilnie jest strzeżonym. Wygnanemu 
odebrano równocześnie order św. Grzegorza, jakim 
ozdobionym został za udział w wyprawie chiwańskiej.

Dzienniki rosyjskie Gołos i Ruskij Mir po- 
dajć wiadomość, która będzie nie małą niespodzianką 
dla reszty Europy. Oto Moskwa zamierza zrobić próbę 
wprowadzenia systemu reprezentacyjnego na polu naj- 
mnićj niebezpiecznćm. Już przed dwoma miesiącami 
wspominał Gołos o pogłosce, że w kołach rządowych 
zamierzają wprowadzić ważne zmiany na polu gospo­
darstwa i przemysłu. — Według doniesień Gołosa 
wszystkie projekta odnoszące się do zamierzonych zmian 
miały być przedłożone dla obrad i zatwierdzenia czę­
ścią wybranym, częścią powołanym przez rząd repre­
zentantom szlachty, stanów i klas trudniących się han­
dlem i przemysłem. Reprezentacya ma być w tym ! 
celu zwołaną peryodycznie do Petersburga, a w obra­
dach jej będą brali udział komisarze rządowi. Donie­
sienie to potwierdza się obecnie. Ruskij Mir o- 
głasza bowiem, że już w styczniu 1875 ma być zwo­
łane takie zgromadzenie celem określenia stosunku 
między pryncypałami a robotnikami i ordynacyi dla 
czeladzi. Przewodniczącym tego zgromadzenia miano­
wanym został minister dóbr państwa, sekretarz Wału- 
jew. Nie wiadomo, czy obrady będą jawne.

Udział w pracach tego zgromadzenia wziąć ma: 
11 marszałków gubernialnych szlacheckich, 13 naczel­
ników zarządu dóbr gubernialnych, naczelnicy miast 
stołecznego Petersburga i Moskwy, 6 reprezentantów 
przemysłu powołanych przez ministra skarbu i 8 za­
stępców rządowych. Liczba tedy członków tego zgro­
madzenia wynosić będzie do 40, u;iędzy którymi będą 
reprezentanci gospodarstwa wiejski; go, zarządu miej­
skiego i handlu lub, jeśli kto chce, szlachty, mieszczan 
i chłopów.

Korespondent Moskowskich Wiedomo- 
s t i j z nad brzegów morza Kaspijskiego zwykle pe­
wne przesyłający wieści, donosi o smutnym fakcie, 
chociaż tak zwykłym w naszych polskich stósunkach; 
mówimy: naszych polskich, bo o Polaków tu idzie. 
Oto co pisze: Do Dagestanu (na Kaukazie) od począt­
ku marca przybywają piesze partye rekrutów ostatnie­
go poboru. Przesłano je kolejami żelaznemi przez Ki­
jów do Odessy, ztamtąd morzem Czarnem do Poti i 
znowu koleją do Mecchet. Drogę tę przebyli w dni 14. 
a z Mecchtu przybyli piechotą do Dagestanu. Odzia­
ni byli w sukmanki z sukna żołnierskiego; po mo- 
skiewsku wcale nie umieją. — Dla opatrzenia nóg 
przez lekarza zakomenderowano im: snimatje sa- 
pagi i powtórzono rozkaz, stali jak wryci, ktoś pod­
powiedział : buty zdjąć i chłopcy rzucili się. Oto krót­
ka wzmianka tego strasznego dramatu, odrywania poi- ' 
skich synów od ziemi ojczystćj, aby wyginęli lub wy­
narodowili się o tysiąc mil od domowego ogniska.

Ten sam korespondent powiada o rokowaniach 
jen. Łomakina z Turkmeńskimi Jomudami nad Atre- 
kiem. Ci Jomudzi mieszkają w części po lewćj stro- • 
nie Atreku aż po rzekę Giurgen i w ciągłej żyją wal­
ce, z Kurdami perskimi. Otóż Kurdowie wzięli z 500 
jeńców u nich. Jomudzi udali się do Łomakina, że 
poddają się Białemu carowi, gdy zaś słyszeli, że on 
nie dopuszcza niewoli, to niech wpłynie na Kurdów, 
aby wypuścili z niewoli ich braci. Rząd moskiewski 
miał z tego powodu rozpocząć korespondencya dyplo­
matyczną z Persyą. A tak gdy Anglicy troszczą się 
o zbliżenie Moskwy do Atreku, Moskwa tymczasem już 
wpływ swój po za tę rzekę aż do Giurgenu rozciąga 
wraz z opieką nad niewolnikami. Zbliża się tćż nie­
odzownie chwila konfliktu z sąsiednią Persyą. — Je­
nerał Łomakin zawarł tćż w Krasnowodzku coś w ro­
dzaju przymierza (na sposób moskiewski) z tenkiński- 
mi chanami: Safichanem, Abuz-Murad-Sardarem i Ka- 
ra-Dźagalem, Przysłali oni braci swych Dudry-Cha-

na *, Hasan-Chana z listem do jenerała. Chanowie 
tenkińscy. kłaniają się pięknie i mówią, iż poznawszy 
po raz pierwszy na ziemi, w moskiewskićm obliczu je­
nerała, prawdziwy obraz niezrównanćj sprawiedliwości 
i cnót wszelkich, chętnie odtąd będą posłusznymi jego 
rozkazom i żadnych już na przyszłość zagonów w a- 
zyatyckich dzierżawach czynić nie będą. Notując no­
wy ten fakt supremacy i moskiewskićj w Azyi, życzy­
my Moskwie, aby całe nawet Chiny dostały się w jćj 
ręce a nie tylko Turkiestan z przyległościami.

ÂUSTRYA 1 WĘGRY.
fî Wiedeń, 25 czerwca. W przededniu zam­

knięcia ujrzał się sejm węgierski na chwilę w obec 
przesilenia gabinetowego, wywołanego przez prezesa 
gabinetu węg. p. Bit to. _W liczbie niezałatwionych 
projektów był projekt ustawy o ślubach cywilnych. 
Elaborat ten nie odpowiadał widocznie życzeniom mi­
nisterstwa Bitto, i z tego powodu wniósł prezes gabi­
nety na ostatnićm zebraniu stronnictwa Deakistów, 
aby w sejmie odroczyć narady nad ślubami cywilnemi 
a wezwać ministerstwo o przedłożenie na przyszłćj se- 
syi projektu wprowadzenia ślubów cywilnych.

Po dłuższej dyskusyi przyjęli deakiśei wniosek mi­
nistra i zamknięcie bezzwłoczne sesyi sejmowej stanęło 
jako kwestya stronnictwa, które postanowiło odroczyć 
przedłożenie o rzeczonych ślubach wraz z innemi je­
szcze nie załatwionemi projektami. Inaczćj jednakże 
myślała lewica, która postanowiła nie zezwalać na ze- 
chnięcie tak doniosłćj sprawy z porządku dziennego. 
Przy głosowaniu jednakże oświadczono się 158 głosami 
przeciw 108 za wnioskiem ministeryalnym.

Ostatnia zmiana w ministerstwie wojny wyszła na 
dobre dotychczas tylko szefom biur i wyższym urzę­
dnikom departamentu wojny. Ostatnia bowiem Wie­
ner Z t g przynosi długi szereg udekorowanych. De- 
koracye te mają być zatćm dowodem dla nich cesar­
skiego uznania za zasługi oddane podczas reformy woj­
skowćj zainaugurowanej przez Kuhna.

Nowy minister wojny baron Koller objął już swój 
urząd, a prasa konstytucyjna mimo wyrażać żalu za 
przeszłym ministrem bar. Kuhnem, przychylnie wita 
nowego ministra. Baron Koller rozpoczął urzędowanie 
swoje okólnikiem do naczelników swego wydziału. 
Krótki ten okólnik dowodzi, zdaniem N. f. Presse, 
że nowy minister zamierza prowadzić administracyą 
swego wydziału na tćj samćj podstawie, jaką stworzyli 
jego poprzednicy. Co zaś do kierunku, okólnik podaje 
jeden tylko symptomat zapowiedzianej surowości pod 
względem karności. Nie wdając się w szczegóły, my- 
maga zachowania tajemnicy służbowći, jako głównego 
obowiązku w służbie wojskowćj. Wszelka tajemnica 
nie do smaku dziennikom wiedeńskim; dla tego Neue 
fr. Pr. pisząc to, spodziewa się, że minister będzie u- 
miał zachować należytą miarę, aby nie popaść w nie­
potrzebny pedantyzm sekretu.

Według doniesień dzienników sezon letni tego ro­
ku ma być bogaty w przeglądy wojsk. W Czechach 
odbędą się w sierpniu wielkie ćwiczenia wojskowe, 
których przed dwoma laty z powodu powodzi zanie­
chano; w następnym miesiącu odbędą się ćwiczenia 
na Węgrzech w Totis, gdzie wystąpią także bonwedzi. 
Fremdenblatt dowiaduje się, że na tych ćwicze­
niach obecny będzie także hr. Andrassy. W pierwszej 
połowie lipca zamierza wprawdzie hr. Andrassy roz­
począć swój urlop letni, ale mimo to przybędzie do 
Czech. Według obiegającćj pogłoski także i cesarzo- 
wicz przybędzie na ćwiczenia wojska.

F R A N C Y A.
Paryyi, 23 czerwca. Protokuł komisyi dzie- ' 

więciu z wczorajszego posiedzenia udzielony dzienni- i 
kowi Français do ogłoszenia, jest chwilowo sprawą i 
zajmującą opinią publiczną. Protokuł ten ma zbić ar- ! 
tykuły Timesa o rokowaniach w celach restauraeyj- > 
nych. Nikt temu nie wierzy przecież, a sama nawet j 
Corr. Havas powiada, że pojedyńcze szczegóły i 
sprostowania protokulu są tak delikatnćj natury, iż ró­
żnica pomiędzy nim a artykułami Timesa możnaby 
chyba przez powiększające szkło dopatrzyć.

Protokuł komisyi dziewięciu brzmi jak następuje: ' 
„Skoro członkowie byłćj komisyi dziewięciu dowiedzieli 
się o artykule Timesa zamieszczonym w dzienniku 
Fr ançais w numerze z dnia 22 czerwca 1874, uwa­
żali za swój obowiązek, nie wdając się w żadną kryty­
kę artykułu ani w bliższe rozbieranie przytoczonych i 
faktów, które zaszły przed dniem 9 października — 1 
podać następujące sprostowanie dotyczące faktów, 
w. jakich sami udział brali: 1) Komisya dzie­
więciu zamianowaną została w dniu 4 października z 
przywódzców stronnictw parlamentarnych, zebranych 
u p. Aubry, i rozpoczęła swe prace z dniem powyż­
szym. Kilku członków oświadczyło zaraz na wstępie, 
żć zatrzymanie trójkolorowego sztandaru kładą za wa­
runek popierania ze swć’ strony przywrócenia monar­
chii. Inni zastrzegli sobie pod tym względem wszelką 
wolność i takową otrzymali. 2) Prawdą jest, że na 
pîerwszém posiedzeniu komisyi dziewięciu ks. Audiffret 
Pasquier mówił poufnie do swych kolegów o tćm, co 
mu marszałek Mac-Mahon w kwestyi sztandaru był 
oświadczył. Prawdą jest, że słowa te spowodowały 
najgłównićj do powierzenia p. Chesnelong misyi do 
księcia. Protokuł z posiedzenia d. 16 października nie 
wspominał o tćm wcale, bo komisya uważała słowa ks. 
Audiffret Pa quier za poufne oświadczenie, a p. Che­
snelong otrzymał polecenie zawiadomić o tćm hrabiego 
Chamborda. 3) Prawdą jest, że ks. Audiffret Pasquier 
odczytał przy tćj sposobności pismo sekretarza marszał­
ka, które upoważniało go do oświadczenia tego co wy­
powiedział. Prawdą jest również, że kopią tego pisma 
doręczono panu Chesnelong, który przedłożył ją hr. 
Chambordowi. 4) P. Chesnelong stosując się do za­
miaru komisyi, tak jak to protokuł z posiedzenia dnia 
10 października zaznacza, nie stawiał hr. Chambordo­
wi żadnych warunków, ale objaśnił go tylko o tćm, ’ 
czego sobie komisya życzyła. 5) Wedle artykułu T i- 
mesa miał hr. Chambord wiedzieć o udzielonym mu 
dokumencie. Jest to fałsz: pan Chesnelong nie miał 
Upoważnienia do przedkładania dokumentów i żadnego 
tćż nie przedłożył hr. Chambordowi. 6) Wedle arty- j 
kułu Timesa miał p. Chesnelong powiedzieć, że hr. ‘ 
Chambord rzeki doń te słowa: „Trójkolorowy sztan- i 
dar będzie zatrzymany. Zastrzegam sobie tylko 
prawo po powrocie mym traktować z narodem.“ O- * 
świadczenia p. Chesnelong podane tu są niedokładnie. ‘ 
Uchwały hr»i Chamborda sformułowane były w proto- j 
kule z 16 października w następujących słowach: 
„Hr. Chambord nie żąda, aby przed objęciem przezeń 
steru rządów zaszła jaka zmiana co do sztandaru Frań- ■ 
cyi. Zastrzega sobie porozumienie — które, jak się ■ 
spodziewa, przyjdzie do skutku za pomocą reprezen- i 
tantów — z narodem zgodne z jego honorem i myśli, ‘ 
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że zadowolni Zgromadzenie narodowe i naród.“ Pro­
tokuł dodaje: „P. Chesnelong nie mówiąc więcćj w 
imieniu hr. Chamborda, ale i w imieniu pp. Lucien 
Brun, Caraycn Latour i Cazenove, którzy znajdowali 
się razem z nim w Salzburgu, oświadczył, że 
jego koledzy chcą dla siebie i swych przyjaciół 
następującą przyjąć rezolucyą: „Trójkolsrowy sztandar 
zatrzymuje się i może być tylko zmienionym za porozu­
mieniem króla z Zgromadzeniem narodowćm, przyczćm 
powiada się wyraźnie, że zastrzega im się zupełna 
wolność uchwały, jeżeli król zaproponuje to, co powy- 
żćj zastrzeżonćm zostało.“ 7) Prawdą jest wreszcie, 
że przed zebraniem deputowanych, jakie w dniu 18 
października u p. Anisson Duperon miało miejsce, 
powtórzył p. Chesnelong oświadczenia swe w tych sa­
mych, wyrazach, jakie podał był o sztandarze komisyi 
dziewięciu. Nie można powiedzieć, że przyjęta na tćm 
zebraniu i dziennikom udzielona nota, powtórzyła te 
oświadczenia. Zawierała ona tylko résumé przyspo­
sobionych przez komisyą dziewięciu wniosków, które 
miały być przedłożone Zgromadzeniu narodowemu. 
Członkowie komisyi dziewięciu potwierdzają wreszcie 
protokuł z posiedzenia 16 października podpisany przez 
jenerała Changarniera i oświadczają, że protestują prze­
ciw wszystkiemu, co mu się sprzeciwia. Dan w Wer­
salu 22 czerwca 1874. W imieniu swych kolegów, 
były przewcdniczący komisyi, Changarnier.“

— 24 czerwca. Komisya trzydziestu ma już po­
dobno jak twierdzą jedni w przyszły piątek zdać spra­
wę przed Izbą o wniosku Pćriera, wedle wersyi dru­
gićj, dopiero w poniedziałek. Powszechne jest mnie­
manie, że zdanie komisyi nie przychyli się do wniosku 
Pćriera, ale raczćj pójdzie za wnioskiem Lambert 
Sainte Croix. Prawe centrum nie jest bynajmnićj do­
brze usposobionćm na rzecz wniosku Pćriera, chociaż 
i wniosek p. Sainte Croix nie ma najmniejszéj szansy 
otrzymania większości tak samo jak i wniosek legity- 
mistów żądających restauracyi cesarstwa. Tym sposo­
bem żaden wniosek dotyczący ukonstytuowania rządu 
nie miałby większości Zgromadzenia narodowego, któ­
remu w takim razie nie pozostawałoby nic innego, jak 
tylko się rozwiązać. — Republikanom rozwiązanie 
Izby byłoby wielce na rękę, bo przekonani są, — 
że. przy nowych wyborach przeprowadziliby daleko 
więcćj swych kandydatów i tym sposobem za­
łożyli podstawę do ukonstytuowania ostatecznego 
rzeczypospolitćj. Za dni już kilka rozstrzygnąć się 
musi cala ta tak doniosła i stanowiąca o przyszłości 
Francyi kwestya, a wtedy zobaczymy czy wniosek Pć­
riera nie znajdzie istotnie potrzebnej ilości głosów do 
pozyskania sankcyi Zgromadzenia narodowego. W 
chwili jeszcze ostatnićj może namyślić się kilku człon­
ków prawicy i głosami swemi przyczynić się do wej­
ścia wreszcie na drogę, którćj oddawna już wyczekuje 
cały naród i kraj na coraz większe wskazywany klęski.

Bonapartyści postawili już we wszystkich departa­
mentach, w których mają się odbyć uzupełniające wy­
bory, swych kandydatów a mianowicie: w departamen­
cie północnym byłego cesarskiego ministra Pinarda, w 
departamencie Calvados byłego prefekta Leprévost de 
Launay, w departamencie Drôme byłego deputowanego 
Lacroix Saint Pierre, w departamencie Rodanu byłego 
ministra Chevreau, departamencie Alp morskich byłe­
go mera z Nizei, Malantzena i adwokata Roubaud 
w departamencie Óisy byłego prefekta Leona Chevreau, 
w Seine et Oise księcia Padwy, wreszcie w departa­
mencie Pas de Calais byłego deputowanego i szambe- 
lana cesarskiego markiza de Havrincourt. Rząd zaka­
zał wprawdzie rozpowszechniania po kraju fotografii 
cesarskiego księcia, tłumacząc się panu Rouherowi in­
terpelującemu w tym względzie ministra Fourtou, że 
taka propaganda daje powód do zbyt wielkiego skan­
dalu. Propaganda ta przecież nie ustaje, a oprócz ty­
siąca fotografii rozrzucają liczni agenci po kraju bro­
szurki o życiu młodego księcia, w których syn Napo- 
poleona III. wystawianym jest jako młodzieniec pełen 
zdolności, bohaterstwa i w ogóle cnót rzadkich. Lu­
dność wiejska, nie w całym kraju naturalnie, ale tu i 
owdzie da się chwytać na tę wędkę i co raz ciemniej 
zapatruje się na sprawy kraju. Bonapartystowskie ko­
mitety. jak największą rozwijają czynność, lubo egzy- 
stencyi ich zaprzeczył stanowczo gabinet i zapowie­
dział, że ścisłe w tym względzie każę przeprowadzić 
śledztwo. Pomimo tego nie zrobiono dotąd nic, ani 
nie. uwięziono jednego bonapartysty, a republikanie o- 
świadczają wręcz, że gdyby oni w podobne, tajne wią­
zali się komitety, więzienia byłyby w krótkim czasie 
przepełnione. Deputowany bonapartystowski, były pre­
fekt Levert, miał się wyrazić publicznie : „Lubo repu­
blikanie odkryli nasz sposób postępowania, nie prze­
staniemy pomimo tego wiązać się w komitety. My 
marny władzę w ręku, a cesarstwo już jest tak dobrze 
jak zapewnionćm i biada tym, którzy mu nie sprzy­
jają“ — tak daleko już zaszli bonapartyści 1 

HISZPANIA.

5<ć MLafliryt, 24 czerwca. Przed kilkoma dniami 
zeszli się M artos i Castelar, jako przedstawi­
ciele stronnictw republikańsko - radykalnego i prawego 
skrzydła starych republikanów, celem porozumienia się 
co do obrania wspólnego kierunku. Dziś gdy Caste­
lar przekonawszy się o trudnościach z jakiemi walczyć 
byłaby zmuszoną bez nadziei zwycięzstwa rzeczpospo­
lita federacyjna, zerwał z tą ostatnią, usunięte zostały 
tćm samćm owe zasadnicze różnice, jakie istniały mię­
dzy nim a nawróconymi do republiki radykalnymi. 
Różnice jednakże w Hiszpanii spoczywąją częstokroć 
nie w zasadach, lecz w osobistościach a z Martosem 
właśnie trudniej niż z kimkolwiek innym dojść do ła­
du. Radykalnym przypisują obecnie, że dążą do usu­
nięcia gabinetu Sagasty i pragną ofiarować mar­
szałkowi Serrano konsulat na lat 5 pod warunkim, 
jeżeli się zobowiąże złożyć przed zwołaniem Kortezów 
gabinet pojednawczy, czyli innemi słowy jeżeli ze- 
chce szukać swych doradzców w wszystkich stronnic­
twach liberalnych, z wyjątkiem lewicy federacyjnćj.

Prasa hiszpańska coraz silnićj napiera na zorgani­
zowanie i utrwalenie stałego rządu republikańskiego. 
Popiera ją w tćj mierze dziennikarstwo angielskie, 
które wręcz przemawia że Anglia chętnie uzna rząd 
Serrana, bvle ten miał podstawę konstytucyjną, zapo­
minać bowiem nie należy iż Serrano dzierży dyktaturę 
nie wybrany przez Kortezy, i nie rządzi konstytucyj­
nie. W tymeduchn odezwał się w parlamencie angiel­
skim podsekretarz stanu, gdy poruszono tam sprawę 
uznania republiki hiszpańskićj a raczćj rządu Ser­
rana.

O operacyach jenerała Conchy nie odbieramy 
żadnych bliższych wiadomości, w stolicy spodziewają 
się podobno każdćj chwili stanowczćj walki. Times 
podaje zajmujące szczegóły, dotyczące charakterystyki 
głównodowodzącego armią północną. Jenerał Concha 
jest surowym lecz sprawiedliwym, umiał jednakże zdo­
być sobie u oficerów i żołnierzy tyle zaufania, że ślepo



s$ posłusznymi jego rozkazom. W dzienniku powyż­
szym znajdujemy jeden przykład, będący miarą nie­
złomnej stałości marszałka. Dwie kompanie artyleryi 
dopuściły się naruszenia karności, skutkiem czego otrzy­
mały rozkaz, aby wyruszyły przed front całego woj­
ska. Złożono sąd wojenny, który uznał wszystkich za 
winnych. Karać wszystkich było niemożebnóm, ska­
zano przeto każdego dziesiątego żołnierza na lat sześć 
robót fortecznych. Tym sposobem skazano 19 żołnie­
rzy, lecz przywrócono zarazem zagrożoną karność. — 
Wsie i miasta dopuszczają się szkodliwych krajowi 
czynności, lub co gorsza zdrady bywają nader surowo 
karane.

Karliści znowu zostali pobici i to w górach Mo- 
rellas. Jenerał Montenegro, który pobił don Alfonsa 
pod Alcorą, ściga go bezustannie. Don Karlos spo­
strzegłszy się że brat jego nie należy do geniuszów 
wojskowych, dał mu do boku w charakterze szefa szta­
bu jenerała Lizarragę.

Wysłańcowi pretendenta ministrowi wojny in par- 
tibus infidelium E 1 i o nie najlepiój powodzi się podo­
bno w Paryżu, dokąd się udał celem popierania spra­
wy swego pana i zaciągnięcia na cele powstańcze zna- 
czniejszćj pożyczki.

Również nieszczególniejszemi zdobyczami może się 
pochwalić drugi wysłaniec don Karlosa, Tristany prze­
bywający obecnie w Rzymie, gdzie wszelkiemi pracuje 
siłami, aby zniewolić kuryą by nie wchodziła z mar­
szałkiem Serrano w żadne stósunki.

ANGLIA.
Londyn, 24 czerwca. Izba niższa pracuje z 

niezwykłym pośpiechem. Uchwaliwszy wczoraj 326 
głosami przeciw 36 w trzeciem czytaniu ustawę o sprze­
daży napojów alkoholowych, rozpoczęła obrady nad 
bilem fabrycznym, mającym na celu poprawę losu ko­
biet i dzieci zatrudnionych po fabrykach. W dwóeh 
tylko razach podniosły się głosy przeciw rzeczonemu 
bilowi. Raz ze strony Faucetta, który żądał, aby 
kobietom w własnym ich interesie nie odmawiać tego 
samego zasobu uzdolnienia do pracy, jaki przypisujemy 
mężczyznom ; drugi raz ze strony Irlandczyka Moull- 
h o 1 a n d domagającego się w imieniu własnóm i swego 
stronnictwa nie zastósowania rzeczonego bilu do Irlan- 
dyi, podając za powód, że podobne ograniczenie czasu 
pracy przyniosłoby lnianemu przemysłowi Irlandyi nie 
tylko znaczne straty, lecz mogłoby w obec niezmiernej 
konkurencyi zadać mu cios stanowczy. Oba wnioski 
odrzucono, skutkiem czego można liczyć na pewno że 
bil zostanie przyjętym.

Stowarzyszenie irlandzkie „Home Rule,“ broniące 
odrębności Irlandyi, wniesie dnia 30 b. m. przez swe­
go reprezentanta w parlamencie Butta wniosek, dążący 
do zamiany obecnego stosunku Irlandyi do Anglii na 
stosunek państw równorzędnych, mających niektóre in­
teresu polityki wspólne. Ma to być rodzaj dualizmu 
austro-węgierskiego z dwoma sejmami i parlamentem 
dla spraw wspólnych.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. Akademików z 

Lipska, tj. Długołęckiego, Jeżewskiego, Karwata, Mrozińskiego, 
Pomorskiego, Szyperskiego, Sydowa i Wróblewskiego tal. 2 
sbr. 2 fen. 5. Nadto otrzymaliśmy od pp. Ł. i D. po 5 sbr. 
odebrane przez nich od rzetelnego dłużnika; kwoty te 
przesłaliśmy do kasy Tow. Oświaty ludowój.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Fu Id a, 26 czerwca. Dziś około godziny 5tej 
zamkniętą została konfereneya biskupów. Następnie 
zebrali się książęta kościoła na wspólną modlitwę u 
grobowca św. Bonifacego. Słychać, że biskupi biorący 
udział w konferencyach wydadzą do wiernych wspólny 
list pasterski.

Londyn, 26 czerwca. Angielskie stowarzysze­
nie katolików zebrzło się wczoraj celem naradzenia się 
nad zasadniczemi celami stowarzyszenia i środkami dą- 
żącemi do osiągnięcia takowych. Jako główne zada­
nie wymieniono wspólną pracę celem restauracyi świe- 
ckićj władzy Papieża. Dalćj postawiono wniosek, aby 
katolicy nie łączyli się nigdy z jakiemkolwiek innóm 
stronnictwem polityczuem, lecz tworzyli stronnictwo 
zupełnie nie zawisłe i nie zależne. W tym celu mają 
być w czasie wyborów do parlamentu osobne złożone 
listy. W końcu uchwalono, aby wejść z katolikami 
na stałym lądzie w stósunki i popierać w wszelki mo­
żliwy sposób ich usiłowania. Przewodniczył Zgroma­
dzeniu ks. Norfolk.

Londyn, 26 czerwca. Cesarz Brazylii wysto­
sował na ręce tutejszego Stowarzyszenia geograficzne­
go telegram, w którym wypowiada swe zadowolenie z 
powodu połączenia Europy drutem telegraficznym z 
Brazylią.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 27 czerwca. Dziesięć tysięcy 
karlistów pod dowództwem księcia Alfonsa pod 
Chelva do szczętu rozbitych zostało. Jenerał 
Concha zawarł z jenerałem Dorregaray kon- 
wencyą, dotyczącą otwarcia ponownego komu- 
nikacyi z kolejami francuzkiemi.

zakupywał papiery spekulacyjne“, powinno być „p. S. przypo­
mina sobie, że Plewkiewioz itd.“

W końcu wydrukowano mylnie w ustępie, gdzie mowa o 
zatrzymaniu po odroczeniu rozprawy oskarżonego w więzie- 
nią śledczym, zamiast „oskarżonego“ mylnie „świadka.“

— * P. Józef Morawski, dyrektor Ziemstwa kredytowe­
go, ogłasza w Posener Ztg. następujący inserat:

„P. Ludwig Manheimer, zarządzca masy konkursowej 
„Tellusa“ oświadczył w swojem, pod dniem 9 kwietnia rb. ogło- 
szonćm sprawozdaniu i to w ostatnim jego ustępie, co nastę­
puje: „0 ile zasięgnąć mogłem informacyi, dowiedziałem się, 
że depozytaryusze zgodzili się na sprzedanie resp. zastawienie.“ 
Widzę się zniewolonym twierdzenie to ogłosić za kłamstwo. 
Nic nie zezwoliłem, ani na zastawienie ani sprzedanie mego de­
pozytu w papierach wartościowych; sprzedane one zostały jak 
papiery walorowe wielu innych depozytaryuszów bez wiedzy 
mojśj. Pana Manheimera uwiadomiłem o tćm pod dniem 25 pa­
ździernika rb., przedłożyłem mu kwit mój depozytalny, który 
w przytomności mojej przeozytał, co gotów jestem poprzysiądz 
każdego czasu. P. Mauheimer wi- dział przeto, że sprzedaż pa-“ 
pierów moich walorowych odbyła się bez mego zezwolenia i 
bez mojej wiedzy. P. Manheimer jako dawniejszy wieloletni 
spólnik hrabiego Stan. Platera w prywatnym obrocie wielkim 
drzewa ma może powód do wyrażenia s ę w sposób, jak to uczy­
nił w swćm sprawozdaniu Czy jednak p. Manheimer jako za­
rządzca masy konkursowśj „Teliusa“ nie był obowiązany po­
wiedzieć prawdy, kompetentny sąd o tćm pozostawiam temu, 'Ko­
mu przysługuje.

Poznań, 13 czerwca 1974.
W odpowiedzi ogłosił p. Manheimer znowu w Posener 

Ztg. inserat następujący:
„Panu jeneralnymu dyrektorowi ziemstwa Józefowi Mo- 1 

rawskiemu odpowiadam na inserat umieszczony w Posener i 
Ztg. nr. 436 niniejszćm, że wedle mych informacyi i jego wła- > 
snego zameldowania należytości swój do konkursu, mają się ; 
rzeczy zupełnie inaezćj, aniżeli mi to p. Morawski w dniu 25 ' 
października r. p powiedział. I

Dowiodłem tylokrotnie, że jak zawsze tak i w sprawie j 
Tellusa urząd mój trudny pełniłem z jak największą bezstron- j 
nością i dla tego śmiało mogę pozostawić sąd o bezpodatawnój Ś 
zaczepce p. inserecta opinii publicznśj.

Jeżeli inserent sądzi, że mu się dzieje niesprawiedliwość, ; 
albo że ten lub ów dłużnik masy konkursowśj Tellusa nie jest ; 
ściganym z potrzebną ku temu energją, w takim razie służy i 
mu droga do odnośnej władzy. Ja zawiaduję tyiko majątkiem ; 
maßy i nie myślę się więcej wdawać z p. inserentem w żadną : 
dziennikarską polemikę. Ludwik Manheimer.“

— * P. St. hr. Plater, firmowy Banku Tellus, ma być, 
jak sie dowiadujemy, stawiony przed sąd z powodu bankru­
ctwa tegoż banku.

— * Nowy proces. W dniu dzisiejszym doręczono po­
nownie odpowiedzialnemu Redaktorowi naszego pisma zapozew 
na termin na dzień 8 lipca przed tutejszym sędzią śledczym 
za zamieszczony w No. 16 Dziennika Poz. artykuł pod napi­
sem: „Książę kanclerz w sejmie.“ Po ukończeniu pięciu 
procesów w ciągu półrocza mamy w biegu znów cztery proce- 
saj a co przyszłość chowa... władzom pruskim tylno wia­
domo. .. .

— * W Orędowniku z dnia dzisiejszego czytamy, co na­
stępuje :

„Przy zamknięciu redakcyi dowiadujemy się, że ks. Tło- i 
ezyński, wikary przy tumie, zawezwany został dzisiaj przez ' 
sąd na śledztwo. Z śledztwa okazało się, że p. Albin Kühn, j 
właściciel „Ogniska“ przypuszczając, że ks. Tłoczyński jest auto - \ 
rem „Gawęd o naszćj biedzie“, drukowanych w „Orędowniku“, ; 
skarżył tegoż za obrazę zamieszczoną w jednćj z Gawęd, w któ- : 
rój była mowa o jakichś „rudych i obrzydliwych wąsach“, co ! 
p. Kohn do siebie odnosi, i że za obrazę żąda w swej skardze * 
2000 tal. wynagrodzenia!“

— * Ostdeutsche Ztg., dowiaduje się, jak pisze, z źró- j 
dła wiarogodnego — że dyrektor szkoły realnćj p. dr. Geist ; 
podał do król, prokuratoryi i król, prowincyonalnego kolegium 
szkólnego umotywowaną obszernie skargę na skierowane na 
niego z rozmaitych stron zaczepki, które uważa za najzupełniej 
fałszywe. Król prowinoyoualne kolegium szkólne ma odnośne • 
śledztwo rozpocząć po feryach. — Zarazem dowiaduje się Ost­
deutsche Ztg., że dyrektor Geist na wszystkie zaczepki pism i 
polskich i Posener Ztg. dla tego nie odpowiadał, ponieważ - 
z zasady nie i heiał się wdawać w polemikę dziennikarską i po- i 
nieważ w interesie swego zakładu woli raczćj poddać się grun- < 
townemu śledztwu ze.strony władz królewskich. Bardzo dobrźe — ' 
i my tego żądamy.

— * W kołach decydujących toczą się obecnie podobno 
wedle Ostdeutsche Ztg. narady eo do odnowienia fasady 
ratusza. Król, prezes naczelny miał w tój mierze wystósować 
do magistratu wezwanie, aby obliczyć kazał koszta tego odno­
wienia, obiecując zarazem, że państwo przy pomyśltióui obecnie 
położeniu finansowćm i kiedy w budżecie większe wyznaczone 
zostały fundusze na popieranie monumentalnego malarstwa i 
plastyki, część tych kosztów poniesie. Obliczenie kosztów po- : 
ruczono tćż już miejskiemu radzoy budowniczemu p. Stenzel. i 
Wynosić one uiają do 13,000 tal. w przypuszczeniu, że fasada 
frontowa malowana będzie olejno i że na n»ój w miejsce ale­
gorycznych późniejszych malowideł przywrócone zostaną bo- , 
gate wedle starych dokumentów ozdoby obrazowe, czyli innemi 
słowy — że wszelkie zapewue obrazy i emblemata przypomina­
jące czasy polskie, uleglną zagładzie i ustąpią miejsca wizerun­
kom z dziejów dawniejszych lenników bylćj Kzeczypospolitój 
Polskiśj.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego
odegra w Gostyniu jutro w niedzielę (28 bm.) komedyą Łoziń­
skiego: Verbum nobile i Czułą strunę; w poniedziałek 
zaś dramat Arcydzieło nieznane i komedyą Kamińskiego ; 
Szlachtaczynszowa. j

— * Donoszą nam z Berlina: że dr. Bolesław Kapu- ! 
ściński, syn śp. dr. M. Kapuścińskiego, lekarza ze Środy, okoń- ' 
czył dnia 24 bm. w Berlinie egzamin państwowy na leaarza pra­
ktycznego.

— * Dowiadujemy się z źródła kompetentnego, że w . 
sprawie kandydatury dr. Z ii iz era nie zapadła jeszcze ostate- ! 
czna decyzya w wydziale lekarskim, na zas idzie której wysła- ; 
noby przedstawienie do ministerstwa do Wiednia, czyli inaczej, i 
że uchwała wydziału lekarskiego uniwersytetu Krakowskiego, 
na mocy której p. dr. Ziilzer powołany został na profesora tegoż . 
uniwersytetu, uie odeszła jeszcze do Wiednia.

— j- Helena z Balińskich Szymańska, znana w mieście ’ 
naszćm artystka dramatyczna, w czasach ostatnich artystka te- > 
atru lwowskiego, umarła w Lwowie po kilkomiesięczućj piersio- 
wćj słabości.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 czerwca Le­
ona pap.; w kalendarzu słowiańskim Zbroisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 28 czerwca 1339 śmierć królowy Anny Aldony. — 
1651 koniec dziesięciodniowśj bitwy i zniesienie zupełne koza­
ków pod Beresteezkiem. — 1764 bitwa pod Słonimem. — 1794 
wywieszanie zdrajców w Warszawie. — 1812 sejm konfedera- 
cyjny ogłasza niepodległość Polski.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 czerwca Piotra i Pawła 
apost.; w kalendarzu słowiańskim Wyszomiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Pełnia dnia 29 czerwca o 8 godzinie wieczorem.
Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje 

tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wiikomierzem.

We wtorek dnia 30 czerwca Teodozyusza męcz.; w 
kalendarzu słowiańskim Cichosławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41, zachód o godzinie 
8 minut 26.

Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę. — 1625 Szwe­
dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sądu 
sejmowego.

Z przeznaczonych do odegrania sztuk pozwalamy sobie , 
wymienić następujące: Szlachectwo duszy, Radzcy pana radzcy, 
Czuła struna, Staroświeczezyzna. Panie Kochanku, Kasper Kar- : 
liński, Dzień św. Zofii itp. Spodziewamy się, że tak mieszkańcy i 
miasta Borku jak i okoliczni obywatele postarają się o to, że p. j 
Kaliciński częściśj nas odwiedzałby.

y/- Z prowincji, 25 czerwca. Dowiadujemy się z pe­
wnego źródła, że zakład, wychowaniu młodzieży krajowćj po 
święcony, o którym pisma krajowe przed niedawnym czasem 
wspominały, otwartym został przed niewielu dniami w Lozannie 
i już się cieszy dość znaczną liczbą zgłoszeń z kraju nadeszłych. 
Jest to niezaprzeczenie pożyteczna instytucya i jako taka zału- ; 
guje na poparcie kraju.

Zakład, o którym mówimy, stanął w Lozannie kosztem i 
staraniem zaszczytnie w piśmiennictwie naszćm znanego i wielce 
krajowi zasłużonego męża Zygmunta Miłkows kiego (T. J. ' 
Jeża). !

Urządzony na obszerną skalę, pod dozorem i przewodni- j 
ctwem samego założyoieła, podaje młodzieży polskiśj sposobność 
nie tylko gruntownego przysposobienia się do nauk w j 
wyższych zakładach naukowych zagranicznych, ale nadto do i 
wykształcenia się w języku, historyi i literaturze ojczystćj, na 
których założyciel opiera gruntowne naukowe a zarazem i naro­
dowe wykształcenie młodzieży. Obok języków żyjących obszer­
ny wykład nauk ścisłych i przyrodniczych; obok dozoru nad 
pracami obowiązkowemi uczniów, opieka domowa i pilne prze- j 
strzeganie i rozwijanie zasad moralności, stanowią główne zarysy j 
programu przyjętego w zakładzie. Słowem nie przepomniano I 
tam niczego, co do uksztatcenia rozumu i ¿erca potrzebne.

Ktokolwiek miał sposobność przypatrzeć się bliżśj, z ja- 
kiemi trudnościami przebywająca z kraju młodzież walczyć musi 
zanim sobie nic przyswoi języka, w którym wykład nauk po 
zakładach zagranicznych udzielany, ten z radością powiła wiado- i 
mość o utworzeniu zakładu polskiego, w którym młodzież znaj- ; 
dzie pomoc i ułatwienie w przełamaniu owych trudności, o któ­
rych dopiero wspomnieliśmy. ;

Z tych to przeważnych względów, sumiennie i gorąco po- i 
lecić możemy wspomniony zakład rodzicom, którzy pragną i mo- i 
gą dzieci swoje wysłać za granicę dla dokończenia naukowego ; 
ich wykształcenia. - j

Adres: Mr. Miłkows ki, Lausanne route de Morger 
CIo8 Rosier.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.
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Wrześni ....... 3 rano Skwierzyny............ rano
W?},grówea............ 4 Pleszewa ............... 7
Krotoszyna............ 6 _ Wągrówca............... 6 30 _
Obornik . ...... 9 30 Kurnika.................. 7
Ostrowa.................. 7 50 Stęszewa............... 5 30 DOD.
Stęszewa ...... 8 10 Obornik.................. 6 wie-
Kurnika.................. 6 DO Krotoszyna............ 8 10 czor.
Wągrówca............ 6 15 połud. Ostrowa.................. 9 15
Pleszewa............... .. 8 15 wie- Wągrówca............ 11 40 ..
Skwierzyny............. 8 20 czo- Wrześni.................. l11 45 —

rem.

GOSPODARSTWU, HANDEL I PRZEMYŚL.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 27 czerwca.

_ * Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół nauk od­
będzie się w środę 1 lipca. — Poprzedzi je odczyt p. Józefa 
Kościelskiego z Szarleja.

— * Walne zebranie Tow. pomocy naukowej dla dzie­
wcząt polskich odbędzie się dnia 60 bm. (we wtorek) o godzi­
nie 5 po poł. na małćj sali bazarowój. Pożądanśmby było, aby 
członkowie zebrać się chcieli licznie. Na porządku dziennym 
sprawozdanie roczne i wybór członków dyrekcyi.

— * Do procesu Plewkiewicza. P. Serafin Zyohlifl­
aki zgłasza się do nas listownie zwracając na zą uwagę na to, 
że nie pośreduiozył między p. Plewkiewiczem a p. Po­
tworowskim, gdy szło o z łożenie w mielce naszćm banku 
pod firmą „Potworowski, Małecki, Plewkiewioz i Sp.“

Odpowiadamy mu w tćj mierze, że w sprawozdaniu na- 
szóm trzymaliśmy się ściśle aktu oskarżenia przez król, proku­
ratorią odczytanego.

'Przy tej sposobności prosimy o sprostowanie kilku pomy­
łek, jakie mimo naszćj woli wkradły się do jednćj części nakładu 
pisma naszego I tak: w pierwszśj szpalcie trzeciój kolumny 
powinnno być, iż p Oehmig prz stąpił do Spółki z kapitałem 
60,OtO tal. a nie 61,000 tal., a w ostatnićj szpalcie tójże kolumny 
zamiast „p. Sokolnicki nie przypomina sobie, żeby Plewkiewioz

(X) ¡Be Sremakiego, 26 czerwoa. (Język polski 
w ogłoszeniach urzędowych.)

Jak niemiłosiernie Kaleczą nasz język w Tygodniku tu­
tejszego powiatu, który, nie wiemy, z jakiego powodu, nazywa 
się Dziennikiem powiatowym, lubo tylko raz na tydzień 
wychodzi, dowiodły tego próbki, jakieście podali w piśmie 
waszóm.

Że ogłoszeń takich żaden z mieszkańców powiatowych zro­
zumieć nie jest w stanie, jasne jak na d:oui. Są to bodaj nie 
no woczesne hieroglify. Sejmik powiatowy, plącący, o ile wiemy, 
pewną subwencyą tygodnikowi, winien na najbliższóm swojem 
zebraniu postarać się o to, aby języka polskiego nadal w 
tak szkaradny nie kaleczono sposób. Tłumacz podanego już przez 
was ogłoszenia nie ma, jak się zdaje, o tworzeniu zdań i okre­
sów w języku polskim najmniejszego wyobrażenia. — Na przed­
miot ten zwracamy uwagę sejmiku powiatowego w przekonaniu, 
że złemu na przyszłość zapobiedz się postara.

(X) Z Borku. P. Kaliciński, dyrektor Tow. dra­
matycznego, przybywa w dni kilka ze swą trupą dramatyczną 
do Borku i oa tamże pierwsze przedstawienie w czwartek d. 2 
lipca. Przeds awienia odbywać się będą w sali teatralnćj pana 
Śmiechowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 26 i zawiera: 0 me- j 

lioracyach gospodarczych. — Zakładanie i pielęgnowanie zaga- i 
jeń celem produkcyi kory dębowćj. (Ciąg dalszy.) — Wystawa 
toruńska w 1874 r. IV. — Kor. spondeneya rolnicza, — Proto­
kół Walnego Zebrania Towarzystwa rólniczego dla powiatu ino­
wrocławskiego. — Wiadomości rólnicze: Wystawa rólnicza w 
Bremie. — Nowa żniwiarka. — Sztuczny puch. — Sprzedaż 
owczarni. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Kalenda­
rzyk subhastacyjny. — Ogłoszenia.

— Tygodnika Rólniczego wyszedł z druku No. 24 i j 
zawiera: Od redakcyi. — Wystawa rólnicza w Toruniu jako 
przykład godny naśladowania. — Wapno i margiel. — Kilka 
uwag o hodowli owiec mięsnych, przez Zygmunta Dangla (ciąg 
dalszy). — Jakim sposobem można otrzymać dwukrotne kwi­
tnienie róży. — Korespondencya: Z powiatu Mazowieckiego, 
przez Teodora Ostrowskiego; Z Torunia, przez B. F. — Wia­
domości rólnicze i prz mysłowe. — Sprawozdanie handlowe. — 
Księga stad. — W odcinku. Hodowla bożantów. (Dokończenie.)

— Tygodnika Rólniczego wyszedł z druku No. 25 i 
zawiera: Od redakcyi. — Klika Uwag o hodowli owiec mię­
snych, przez Zygmunta Dangla (ciąg dalszy). — Kultywator 
uniwersalny Rudolfa Sack’a (9 rycinami). — Wapno i margiel, 
przez S. Zdz. (ciąg dalszy). — Korespondencya: Z Grodzień­
skiego, przez T. . . . W. ...; Z Torunia przez B. F. (Dokończe­
nie.) — Wiadomośoi rólnicze i przemysłowe. — Sprawozdanie 
handlowe — Księga stad. — W odcinku. SS. Pankracy, Ser­
wacy i Bonifacy.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 338 
i zawiera: Psyche (drzeworyt). — Kronika tygodniowa. — Ko­
respondencya z Cieohocinka. — Korespondencya od redakcyi.
— Sprostowanie. — Położenie kamienia węgielnego pod budowę 
osady rólnój w Studzieńcu (drzeworyt). — Kronika paryzka. — 
Emir Wacław Rzewuski i jego przygody w Arabii (z drzewo­
rytem). — Zbytek pracy i praca dla zbytku (dokończenie). — 
Cyganie siedmiogrodzcy (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — 
Protegujący i protegowani (komedyą, dokończenie). — Przegląd 
piśmienniczy. — Ustęp z pamiętnika podróży po Wschodzie 
(dalszy ciąg). — 0 metodach nauczenia geografii (dokończenie). 
Kraj i ludzie podzwrotnikowej Ameryki (dalszy ciąg).— Litera­
tura poetyczna w Stanach Zjednoczonych. — Mercy Merriock, 
powieść (dalszy ciąg).

— Gazety Sądowej warszawskiej wyszedł z druku nr. 
25 i zawiera: Od redakcyi. — Pytania z praktyki kryminalnój.
— Kronika cywilna. Spór o zaprowadzenie administraeyi w 
majątku osoby, na pozbawienie wszelkich praw skazanćj lecz 
następnie ułaskawionćj. — Kronika kryminalna. Niepewność 
dowodu z zeznań przedśmiertnych. — Sądownictwo gminne. Z 
gminy Czarkowy. — Korrespondeneya Gazety Sądowój z We- , 
necyi. — Wiadomości bieżące krajowe. Uroczystość otwarcia 
sądu okręgowego wojennego w Warszawie. Towarzystwo Psy­
chiatrów. Bezpieczeństwo publiczne. — Doniesienia. — Odcinek. 
Literatura i krytyka przez Juliusza Benzefa.

Wrocław, 25 czerwca. Cały ubiegły tydzień mieliśmy 1 
nieprzerwanie piękną pogodę z temperaturą obecnśj porze cał­
kiem odpowiednią. Wiadomości nasze o stanie zasiewów nie 
wiele do żyozenia pozostawiają i pomyślne w ogóle obiecują 
plony. Rosya niemnićj — z wyjątkiem paru nadbałtyckich gu- 
bernii — bardzo obfitych spodziewa się zbiorów a więc przy­
puścić można, że eksport jój przyszły co najmnićj dotychczasowe 
utrzyma rozmiary. Pod wpływem tyle obiecujących widoków 
handel zbożowy na wszystkich europejskich placach przy bardzo 
spokojnym pozostaje ruchu, spekulacya bowiem w głębokim 
spoczywa letargu i tylko potrzeby miejacowćj konsumcyi nieco 
jeszcze ożywiają targi. Gdy jednak zapasy nader są małe, do­
wozy więc morskie choć dość znaczne, nigdzie żadnego nie spra­
wiają przepełnienia i ceny dość pozostają stałe.

W Anglii sytuaeya w niezćm się uie zmieniła: dowóz kra­
jowy wprawdzie bardzo mały, lecz zagraniczny przy małym po­
pycie przy wystarczający; ceny tóż zupełnie małych fluktuacyach 
utrzymują się prawie bez zmiany. We Francyi na wiadomość, 
że od strony Czarnego morza kilkadziesiąt okrętów z pszenicą 
ku Marsylii płynie, dążność zwyżki chwilowo wstrzymaną zo­
stała, lecz pewno nie na długo, gdyż kraj prawie żadnych za­
pasów nie ma i te 40 okrętów zboża, które są w drodze potrzeb 
konsutneyi nie zaspokoi. W Belgii i Holandyi popyt mniejszy, 
lecz pomimo to ceny stale się utrzymują. Prowinoye nadreńskie 
i- południowe Niemcy — spokojnićj. Austrya i Węgry bez 
zmiany. W północnych i środkowych Niemczech przy licznych 
fluktuacyach dla żyta stalsze, dla pszenicy zaś nieco słabsze u- 
sposobienii.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kil. pszenicy 
na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 62£ talar., na 
czerwiec-lipiec 62 tal., na lipiec-sierp. 59 tal., na wrzesień-paźd. 
56i tal., na paźd.-list. 56 tal.

Targ nasz przy średnim dowozie dosyć słabe 'dla pszenicy 
okazał usposobienie; żyto zaś z powodu mniejszćj podaży chę- 
tniejszego znalazło kupca. Jęczmień niżćj; owies bez popytu; 
groch i wyka — bez dowozu; łubin przy lepszym popycie; rzep 
— bez zmiany.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funt.) białą
. » n » żółtą
Zyto „ „ . .
Jęczmień „ „ . .
Owies „ „
Groch „ „ . .
Wykę „
Łubin „

Rzep
Rzepik

żółty
niebieski

Talary.

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 10
n n « białą 11 . .

Okowita: spokojnie; za 100 litrów 100o|° Trał, w miej­
scu 24j talar., na ten miesiąc i na czerwiec-lipiec 24| talar., na 
lipiec-sierpień 24g tal., na sierpień-wrzesień 24 tal., na wrzesień- 
paźdz. 22-j^ tal., na paźdz.-listopad 21| tal.

Banknoty austr. 902 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 9.3 J tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

PRZYBYLI DÖ POZNANIA.
dnia 27 czerwca.

BAZAR. Wolniewicz z Dębicza, pani Rekowska z Koszuf. 
LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potocki

z Galioyi, hr. Bniński^z Biezdrowa, Dziembowski z Roszko- 
wa, Skoroszcwski z Suehorzyna, Kościelski z Karczyna, 
Świnarski z Dembego, Grabiński i Stawianowski z Króle­
stwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z Gwiazdowa, 
Arnold z Borzykowa, Nowacki z Gembio, Ostrowski z Star- 
kówca, Miech z Małych Piecy, dr. Bloch z Wrocławia, 
Dorau z Zgorzelicy, Jercke z Berlina, Krüger z Sommerfeld, 
Bachmann z Dembna, Kellermann z Wirów, Bukowski z 
Środy, panie Palm z Niepruszewa.

HOTEL DE PARIS. Tremżalski z Królestwa Polskiego, Chrza­
nowski z Ostrowa, Schiman z Berlina, Budzyński z Tulec, 
Brosowski z Krzyżownik, Komirowski z Warszawy, Schmae- 
dike z Berlina, Schwarz z Koblencji, Kuczkowski z Gnie­
zna, Pelzuik z Konina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bar. Seidewitz z Dembicza, 
Śląski z Królestwa Polskiego, Tomaszewski z Krakowa, 
Waldenfeld z Szląska, Leiniger z Monachium, Engelmann z 
Stuttgartu, Ziółkowski z Inowrocławia, Schouthal z Szcze­
cina.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od (lula 1 czerwca 1814 r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poe. mięs. 2-4 kE wiec. g. 7 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
; Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
; Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8m. 11 
i Poc. osob. 1-3 kl. ranog. 11 m. 11 
1 Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 55 

Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

Przybywa.
I Poc. mięs. 2-4 kl. rano g.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Odchodzi. 
8 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. rano 

Poc. osob. 1-3 kl. „ 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.

g. 5 m. 45 
g. lim. 12 
g. 4m.3O 
g. 6 m. 55 
g. lim. 31

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

1 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9!Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
. Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 12|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
! Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 5 m. 3ń|Poc. osob. 1-4kl. po p. g. 3m. 59 
I Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana

; Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m, 10,p. poł.
i Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, ogodz. 8m.— wiecz.
i *) Ten tylko pociąg ma I—HI, wszystkie inne I—IV klas.

* łfląkn. Berlin, 26 czerwca. Pszenna No. 0 11J-A 
tal. nr. 0 i 1 lOjj-A- talar , rżana nr. 0. 9^-{ talar., nr. 0. 9-8| 
talarów.

Wiadomości giełdowe.
Cflelteła wroe4aw«9*is, 26 czerwoa.

Żyto: per 1000 kilo wyżćj; — na czerwieo 62j płac., 
czerwiec-lipiec 622 "ł, lipiec-sierpień 58J-59 ż. i p., wrzesień-paźd. 
56J-ł pł., paźdz.-listop. 56 tai. płacono.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Ję oz mień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 62-2 tal. pi., — na czerwiec-lipiec 

61, lipiec-sierpień 51| tal. pł. i żąd., wrzesień-październik 51-1 
tal. płacono.

Rzep per 1060 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy per 1000 kilo słabo; — — w miejscu 

20 talar, żądano; na czerwiec i czerwiec-lipiec 19j tal. płacono, 
wrzesień-październik 20 tal. pł.

Okowita za 100 litrów ceny mało zmienione; w miejscu 
242 pł. i ż. 24j pł.; na czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierp. 
24| płac., sierpień-wrzesień 242 płacono, wrzesień-październik 

5 22^2 Ph 23 tal. żąd., paźdz -listopad i listopad-grudzień 20^--|
płacono.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu

do Pszenica biała
l^jżyto". 

je «1 Jęczmień .
§ j Owies . .
5 I Grooh . .
3 Rzep . . ,

’§ Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni pośl. towar

tal.
9
9
7
7
6
6

fn. sr.
3
2

24
27
15
5

fn. tal.
8
8
6
6
6
5

fn.

(Notowane z dnia 27 czerwca.) 
SZCZECIE, 27 czerwca 1874. 

stan powietrza:
Pszenica: ehwiejno 

na czerwiec 852 
na czerwiec-lipieo 83J 
na wrzesień-paźdz. 772

Żyto:,słabo 
na czerwiec-lipiec 561 
na lipie,<j sierpień 55£ 
na wrzesień-psźdz. 55£

KEitia.Y, 27 czerwca 1874. 
Stan powietrza: pochmurny

Olej rzep.: słabo 
na czerwiec-lipieo 18jj 
na jesień (9|

Okowita: stale 
w miejscu 25| 
na czerwiec-lipieo 25 
na lipiec-sierpień 25 
na wrzesień-paźdz. 23£

Pszen.: chwiej. 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: spok. 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep: trzym. 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; słabo 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
począik.

kurs
końcowy

kura
początk.

knrs
końcowy

Owies: trzyma się
84J- na czerwieo 634
78| Olćj skalny:

w miejscu 8ł
March -pozn. E. B, 1154
Pruskie oblig. p. —59$ Nowe pozn. list, z —

571 
57| Pozn. rent, listy 

Kolćj ż 1. państ. 1944
Lombardy 844

202 Aust. losy z 1860 —
20| Włoska renta 652
204 Amerykany 99Ä

— Austr. akc. kred. 132
Pożyczka turecka 454
74 proc. Rumun y —

24 26 Pol. listy likwid. —
Rosyjs. banknoty —

24 21 Austr. renta sreb. —
23 7 Uspos. stałe

(Dodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 145.

Niedziela dnia 28 czerwca 1874.

t
Dnia 25 bm. w Wrocławiu zmarła w Bogu

Aleksandra Skowzgird,
opatrzona śś. Sakramentami, po długich i bole­
snych cierpieniach, o czem przyjaciół i znajo­
mych zawiadamia w smutku pogrążony (3704)

mąż z córką.

Walne Zebranie 
Towarzystw«-» ku wspiera­
li i u urzędników gospodar-* 
ezyeli na powiat wrzesiński od-! 
będzie się w Miłosławiu w Ba-: 
zarze dnia 5 lipca r. b. o go­
dzinie 4-tćj po południu. (3G80)

B>y rekcy a.

numizmatów
Dnia 26 czerwca r. b. za- i 

kończył w Murów. Goślinie 
żywot doczesny ś. p.

Ignacy Józefowicz, |
obywatel, przeżywszy lat 75 ii 
miesięcy 5. Pochowanie zwłok 
nastąpi 29 b. m. o godzinie 6 
przed wieczorem, o czćm do­
nosi krewnym, przyjaciołom i 
znajomym (3707)

stroskana żona
Franciszka z Nieszczo- 

tów Józefowicz.

polskich, rzymskich,
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
Imizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, W którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Druków na pergaminie,
jako tćż rękopismów na per-i 
gaminie, mszałów pergami-1 
nowych (choć uszkodzonych) po­
szukuje i płaci za nie odpowiednie ceny, 
oczekując ofert (3729)

J. Łlssner,
księgarnia, handel artyst. i antyk warnia. 

Poznań. Wilhelmowski plac 5.
3 pokoje, kuchnia itd.

wynajęcia od 1 października ;r. b. Pła­
cowa ulica 1O. ’ (3603)

Pokój meblowany
na parterze natychmiast do wynajęcia. Pla­
ckowa ulica Ar. 1O. (3535)

Wilhelmowska ulica 19 (Hotel de 
Romę) jest elegancko urządzony lokal 
handlowy wraz z przyległem pomie­
szkaniem natychmiast lub od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższe szczegóły Dzia­
łowy plac 8 na parterze. (3581)
Róg Wodnej i Jezuickiej ulicy jest

pomieszkanie
składające się z 4 pokoi, kuchni i gabinetu 
od 1 października r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Kun- 
kel jun.____________________ (3711)

Pierwsze piętro, Rynek 1O obejmu­
jące wielkie lokale, do prowadzenia interesu 
i na pomieszkanie stosowne, jest od t 
października rb. do wynajęcia. (3722)

Sprzedaż konieczna.
Szlacheckie dobra rycerskie Węgrzy­

nów, w powiecie pleszewskim położone w 
księdze hipotecznej dóbr rycerskich tom III. 
na stronnicy 263 i następ, zapisane, do A- 
dolfa HarmliMklego, kupca nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
jest zapisany i które obszarem 220 hektarów 
68 arów 50 metrów kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
659 tal. 11 sgr. a na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 134 tal. są oszacowane 
mają być sprzedane drogą subhastacyi ko­
niecznej dnia 9 października 1834 
po południu o godzinie 3-ciej w lokalu pod­
pisanego sądu. (3720)

Pleszew, dnia 21 maja 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Sekretarz domowy,
360

wzorów listów wszelkiego rodzaju, bi­
letów. zaświadczeń, rachunków, nadto 
najdokładniejszy zbiór wzorów kupie­
ckich wraz z teoryą o wekslach i pro­
wadzeniu ksiąg kupieckich. (3462)

Str. 320, cena 24 sgr.
poleca

Józef Jołowicz,
księgarnia w Poznaniu,

Rynek 74.

W 1O godzinach
kaligrafista.
Niniejszem pozwalam sobie uniżenie do­

nieść, że w tych dniach przybędę po raz 
drugi do Poznania, ażeby otworzyć kurs z 
10 lekcyi w szybkiem kaligraficznem piśmie 
podług metody mojej za dobrą uznanej.

Hotel du Hord, Wilhelmowski 
plac Nr. 3. (3693)

Herm. Kapłan,
nauczyciel pisania i kaligrafista.

Obwieszczenie.
Przy magistracie miasta Poznania obsadzo­

ną ma być zaraz posada płatnego ra- 
dzey miasta z pensyą roczną 1500 tal. 
na lat dwanaście. (3471)

Ubiegający się o posadę tę zgłosić się winni 
do podpisanego do dnia 15 lipca rb. 
Przewodniczący w radzie repre­

zentantów miasta Poznania, 
podp. Filet, 

radzca sprawiedliwości.

Gazeta Toruńska,
pismo codzienne, poświęcone polityce, spra 
wom społecznym, literaturze, nauce i sztuce, 
wraz z tygodniowym bezpłatnym dodatkiem 
handlowo-ekonoreicznem pod tytułem:

Naflwiślanin,
przedsiębierze od przyszłego kwartału ulep­
szenia co do działu korespondencyjnego i 
odcinka. (3589)

O popieranie przez jak najliczniejszy abo­
nament pisma, stojącego na straży interesu 
polskiego na kresach najwięcej na walkę wy­
stawionych, uprasza się Rodaków.

Prenumerata kwartalna na pocztach 1 tal. 
12’/2 sgr., w Austryi 2 złr. 62’/a cent.

Największy skład rzeczywiście
lugduńskich mnte- 
ryi jedwabnych:

czarne jedwabie taftowe za metr 221/2 Sgr. 
i wyżej, czarny reps, faille cachemir 48 sgr. 
i wyżej, kolorowy tafet 30 sgr. i wyżej, ko­
lorowy reps faille cachemir 40 sgr. i wyżej, 
szary i czarny pasiaty jedwab 21 sgr. i wyżej, 
aksamit jedwabny na płaszcze, wstążki, Szerpy. 
Modniarki otrzymują rabat. Uprasza się o 
listy w francuzkim lub niemieckim języku. 
Fabryka tkanin jedwabnych Willi, JLiii- 
gęnłirlwk w Viersen pod Krefeld. (3718)

Walne zebranie Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk.

W dniu 1 lipca o godz. 4 po 
południu na sali Bazarowój
odczyta członek naszego Towarzy­
stwa pan Józef Kościelski 
swoją pracę: Rapsodowie arab­
scy w Egipcie. Na odczyt ten 
zapraszamy publiczność płci obojćj.

Po odczycie zbiorą się członkowie 
Towarzystwa na walną naradę w 
domu przy Młyńskićj ul. Nr. 35. 
Zarząd To w. Przyja- 
 ciół NJank. <3547)

Tania kneharka
czyli

zbiór doświad. sposobów przyrządzania
potraw i ciast

przez (3461)

Braqueville.
Cena 15 sgr.

Dziełko to polecam jako praktyczne 
i niezbędnie potrzebne w każdym domu, 
gdyż odznacza się nietylko akuratno- 
ścią w przyrządzaniu potraw, ciast itd. 
lecz i swą nader umiarkowaną ceną.

(Zamiejscowym posyłam f r a n k o o- 
trzymawszy wprzódy należytość.)

Józef Jołowicz
Księgarnia w Poznaniu

Rynek Hr.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.
Sprzedaż publiczna (3303)

40 zakupionych pólroczn. 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

BAomltct.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Goldner z Mochlu, 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego

Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t.

WIARUS
Pismo to wychodzi już drugi rob w Poznaniu trzy razy na ty­

dzień a kosztuje na kwartał tylko (3551)

w mieście 
Poznaniu

, na prowmcyi 
! na pocztach

Kwartai lyiKo

18 sgr.,
i)

16 sgr.
zatem jest to nie tylko z trzydniowych ale i wszystkich pism polskich pod zabo­
rem pruskim wychodzących stósunkowo

w n aj tańsze.
W treści swój „Wiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł do 

wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka­
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron, 
fraszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach.

W Poznaniu przyjmuje prenumeratę na III kwartał: 
Ekspedycya Wiarusa przy Wilheimowskim placu 15

i następujące ajeneye:
p. J. K.. Żupańsh I, Nowa ul. 
p. Ul. Zeitgeber, Wilh. plac, 
p. Unruh, Półwiejska ulica, 
p. Mondró na Chwal'iszewie. 
p. J. #L. Nowakowski, Pół­

wiejska ulica 2.

Duchowski, Pódg. ul. 14. 
Stacliowski w Rynku. 
Michaelis, M. Garbary 11. 
Affeltowicz, Chwaliszewo. 
Pawłowska, Wrocław, ul. 
Golisz, Ostrówek Nr. 1.

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do „Wiarusa“ przyjmuje Eksped. przy Wilheimowskim placu 15 w drukarni.

Zgrzehiclce i szczotki 
<lo czyszczenia koni

sloniianki z kokosowe­
go włókna

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
herbaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe (3639) 

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę 
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Wykształcona kosztem Towarzystwa 
pomocy naukowej dla dziewcząt polskich 
nchrouiarlia poszukuje miejsca od 1-go 
ipca r. b. Wiadomość w biurze redakcyi 

Dziennika. (3357)

Do mego handlu wina i re­
stauracji przy hotelu poszukuję od 
1 lipca r. b. (3649)pomocnika.

R. Kadzidłowski,
w Śremie.

Młody, uzdolniony człowiek, 
który ukończył gimnazyum, poszukuje 
miejsca (3569)

nauczyciela domow.
z przyczyn od Kiego niezależnych. 

Bliższa wiadomość w biurze Dz.
Poznańskiego.

Zdolny młody człowiek znajdzie na­
tychmiastowe zajęcie jako

efespedyent
w jednym z pierwszych handli bława- 
tnych i konfekcyjnych w Warszawie; 
pierwszeństwo mają znający język fran- 
cuzki. (3690)

Oferty z fotografiami uprasza się 
nadesłać pod adresem: W. Ucvitta, 
Elektoralna ulica Nr. 3 w Warszawie.

| Poszukujących
H wszystkich branż umieszcza 
I „Germania,“ Wrocław, Reuschestr. 52. 
HDla dających umieszczeń, bez kosztów. 
¡B (3443)

umieszczenia
się. Biuro

Najdelikatniejsze nowe angiel.

Matjes - śledzie
poleca (3715)

Edward Feckert jun.,
narożnik Berlińskiśj i Młyńskićj ul.

Cukiernia

J. CICHOfflOZA,
Poznań,

Wrocławska ulica 30
wykońuje wszelkie zamówienia nale­
żące do zawodu cukierniczego jako to:
baumkucliy, torty, ciasta, 
lody, puncz rzymski i t. d. 
punktualnie i w jak najkrótszym czasie.

Również poleca wina szampań­
skie, węgierskie, Bordeaux, 
reńskie i hiszpańskie; — li­
ii wory francuskie, holen- 
derskie i włoskie. (3725)

Losy do bydgoskiej wystawy koni
— ciągnienie na początku września rb. — są 
po 10 sgr. do nabycia w ekspedycyi Po- 
sener Zeitung. (3724)

IBnia 15 i 16 czerwca!
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 
2 oddział wielkiej gwarantowanej loteryi 
pieniężnej, (której nie jeden już swe 
szczęście zawdzięcza) a która w ogólno­
ści (7 oddziałach) obejmuje wygrane 
główne ewent. (3619)
130,000 talarów
8»,«OO, 40.(100, 30,000.
20,000, 16.600, 2 po 12,000, 
10.000, 3 po 8000, 3 po OOOO,
5 po 4800, 13 po 4000, 11 po 
3300, 11 po «400 28 po 3000,
2 po 1600, 56 po 1300, 152 po 
800, 5 po 600, 2 po 480, 362 po 
400, 412 po 300 tal Itd. it<l Do 
powyższego 2 oddziału rozsyłam 1/l losy 
oryginalne po 4 tal. | losów 
oryginalnych po « tal , 1/i lo­
sów oryginalnych po 4 tal. 
za przestaniem gotow ki lub 
zaliczką do wszystkich oko­
lic akuratnie, jako też po usku- 
tecznionem ciągnieniu bez wezwa­
nia wygrane i listy wygranych.

Niechaj nikt przy tej w szanse wygra­
nia bogatej okoliczności nie omieszka 
szczęściu podać ręki, ile że wstawka 
jest tylko małą a skutek za to może 
łatwo być wielki. O zamówienia jak naj­
rychlejsze uprasza się, gdyż zapas łatwo 
rozebranym zostanie. [H. 028721

Jakób Barueb 
dom bankowy i wekslowy 

w Hamburgu.

Biegli ślusarze
znajdą natychmiast zatrudnienie w fabryce (3706)

H. Cegielskiego w Poznaniu.

Lód
w większych i mniejszych ilościach na 
sprzedaż (3640)

Św. Marcin Nr. 4.
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Poznań, Sapieżyński plac 1. od do

Uprzejmie uwiadamiam szanowną 
Publiczność, iż z dniem 1 lipca po­
większam moją

kuclinią
i dawać będę obiady. (3726)

Poznań, Wodna ulica Nr. 10.

Krzymiński,
restaurator.---«---------------------------------------------- -

Mesyńskie pomarań­
cze i cytryny

poleca hurtownie i pojedyńczo (3728)
Jan Kerber, 13 Wrocławski) ul. 13.

1 1 15
1 10 2 —
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 2 15
1 15 6 —

— 20 3 —
— 25 3 —

1 15 4 —
3 — 6 —

— 5 10 —
7ł 1

1 15 9
— 25 3 —

1 20 10 —
— 20 3 —

1 — 2 —
1 — 25 —
2 _ 30 —
1 10 10 —

— 10 3 —
- 10 5 —

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe . .

„ „ z delikatnemi lnianemi przodkami i mank
„ „z kolorowanemi przodkami.

■„ „z haftowanemi przodkami .
„ „z francuzkiemi przodkami .

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne..............................................................
Gacie .................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ mankietki....................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul .
Szkarpetki dla panów, para.............................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane..............................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe . . , . . .
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe.......................................................................

,, walisowe................................................................................
Spódnice..................................................... ......... . . . .
Spódnice z powłokami..................................................... ........ .
Penoiri..................................................................................................
Czepki nocne .... ......................................................
Czepki negliżowe . . ..............................................................

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal.
Wszelka bielizna szyrtyngowa■ lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
---------------------- (3483)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna 1 ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

W Koronki hafty w największym wyborze.

etkami

Całkowita wyprzedaż
w Magazynie mód

K. Pomorskiej
trwać już tylko będzie do dnia 15 lipca, poczem handel 

zwinięty zostanie. (3049)

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 17.

Pomorski akcyjny bank hipotccz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­

wszych listach zastawnych,
Bliższe szczegóły u (3230)

Józefa Radziej ewskiego.

i

® Handel szyb, szklarnia F

1 W. Kilińskiego i Sp. 8
2 wBazarze
m wykonuje, wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: oprawy g 
A obrazów, kolorowe okna do kościołów itd. 3

przy skorej i rzetelnej usłudze. (3579)

A Na inspekta szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal. a

Najnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek

Krstkowka,
wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół destylowana przez (2591)

J. Russa kii w Kościanie.
Składy urządzają się na żądanie wszędz:e.

Towarzystwo BoÄmerykiSzczecin-iowyJork Co środę
żeglugi pa­

ro wéj, 40 tal. pr. Messing, Französische Str. 28. 
Grüne Schanze 1 a.

Wiśnie
w każdej ilości i płaci za nie naj­

wyższe ceny (3683)

Izydor Ehrlich,
_____ Wielkie Garbary 21._____
Szanownćj Publiczności polecam

chleb okrągły, polski,
dobrze wypieczony i dobrćj wagi po 
dostępnej cenie. (3628)

Antoni Słaboszewski,
Piekary Nr. 19. Chlebowa jatka Nr. 28.

Największy skład

piwa grodziskiego
z browaru H. Bibrowicza

znajduje się (2025)

w Poznaniu,
’ Szkolna ulica Nr. 11.'

W. Sobecki.
Najprzedniejszą

oliwę prowancką,
od wielu lat u nas brakujący

Karol, ryż perłowy,
delikatne

nowe liolend. śledzie
(zwane: śledzie myśliwskie) 

jako też

nowe ang.śledzieMatjes
odebrał co tylko i poleca (37131

J. K. Nowakowski.
Handel towarów kolo­
nialnych, wina, herba­
ty, łakoci i towarów 

włoskich
Edw. Feckert jr.

Poznań,
narożnik Berlińskiej i Młyń­

skiej ulicy Nr. 17
poleca (3714)

najlepszą kawę z 
machiny parowej

funt po 14, 15, 16, 18 i 20 sgr.

najdelikatniejszy 
twardy cukier

funt.po 5, 5^, 51/, i 6 sgr.,

najdelikatniejszy 
mielony cukier
funt po 41/,, 5, 57a i 6 sgr.
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Lekcyi tańca'na wsi
na czas tegorocznych wielkich feryi (przez 
lipiec) podejmie się pod bardzo przy­
stępnemu warunkami (3710)

Korltackl, Poznań.
Wilhelmowska ulica Nr. 17.

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(2460) Dr. _ Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Doktor in absentia.
Osoby, któreby sobie życzyły otrzymać sto-

albo patent skończonego muzyka raczą się 
zgłosić pod adresem: Medicus, rue du Roi, 
46, Jersey tAngleterre).__________ (43)

Paryskie
farbowanie rękawiczek
jest najtańszym sposobem, za pomocą które­
go nosić można zawsze eleganckie rękawiczki. 
Stare rękawiczki farbują się jak nowe w 16 
kolorach najzupełniej prawdziwych co mało co 
drożej wypadnie niż pranie. Miejsce do 
przyjmowania u (3699)

Ć. Kartinaniia,
Młyńska ul. 24 na IIJ. piętrze. 

gC ™ a różnych gatunków i koloru>sl"z6l poleca w ogrodzie na Bol- 
nej Wildzie SzokalwlU. (3^27)

Lubowników róż
proszę niniejszem, aby zechcieli odwiedzić 
nowe moje zakłady. (3698)

A. Krause,
ogrodnik artystyczny i handlowy.

Rybaki Nr. 7.
Odtąd otwarte jest także wejście od Łą­

kowej ulicy naprzeciw wojskowego więzienia.

każdćj wysokości, zapisane bezpośre­
dnio po Ustach zastawnych, 
kupuje pod przystępnemi warunkami

Bernard Rawicz,
W. Garbary Nr. 21. (3518)

ZATWARDZENIA ______— REUHATYZM>t

istraj»ligreas i'»r 
ioił>ij.»n r 
Łiliegm 
lotg :k

^¡ETDÉPUñAT¡VE¿G¿_
=f55B4Sëbastopol

ewralgije, 
Liszaje, 

zôté»

DOZA POTRZEBNA 
J DO PRZECZYSZCZENIA
II8/ERZE S/ęKEłADĄC S/E SPAĆ

POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 

WOLNEGO STOLCA
FnivnfsjJ

w

iitrijmoji ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (191

CIERPIENIA SZYICHOROBY
KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Papier
FAYARD^BLAYN

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
vc St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Berlin, 26 czefwöa.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw

dito dito diw
Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. vfsohodnio-

pruskie 
dito 
du.j 
dito

List .zast. pozn. 
lito dito szląsl 

dito lit. A.
dito nowe 

óachodnio-pruski*
dito

if

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

isty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

— P- 
106 p. 
100 p. 
93} p. 
126} p.

68| p. 
98 p. 
102} p.
- pl. 
95-fe- p. 
85} p

pt
— P- 
86 p.
97 p. 
loi} p.
106} p.
97 p. 
101} p. 
98} p. 
98} p.

P-

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe) 
erlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 
erlińs. bank lombard, 
»ooław. bank dyskon.

Webera parowa maszy­
na, o sile 2 do 3 koni z 
stojącym Piela kotłem 

i przyrządem,
4 lat w mej parowej stolarniktóra od 

była, jest 
sprzedania.

dla powiększenia
w biegu 

zakładu do 
(3661)

W. Rothholz,
Półwiejska ulica Nr. 34

Zakład kąpielowy

VICHY
(Francya, departament de 1’Allier)

Własność rządowa francuz.
Administr. w Paryżu, 22Boulev. Montmartre.

Pora kąpielowa
w zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób sfeo- 
łncllŁn, wątroby, pochc- 
l’Zii, żwiru., crilii’zycy 
i. diabetis), ćtnn, 3Ł«ixxiexvi« eto. 
— codzień od 15 maja do 15 września; 
teatr i koncerta w kasynie, muzyka w par­
ku, czytelnia, salon dla dam, salon do gier, 
do konwersacyi, do gry w bilard. —• Koleje 
żelazne prowadzą do Vichy. (35)

■ -i wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,
1 każdej chwili ustę- 
_J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pn. (.allesro i Spiesisa. (41)

PRODUITS HYGIENIQUES, 
Du Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

rwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i oaśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych) i 
powracającliych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo łalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. <

Mixtury osuszająca i chlorofe- ‘ 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gai- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiegow KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Maukewicza.

Największe ni 
dobrodziejstwem,

jakie złożono na ołtarzu cierpiącej ludz­
kości , jest sławne oryginalne dzieło 
mistrzowskie (3262)

Der Jugendspiegel.
Jest to genialna rozprawa o skutkach

i kuracyi zanezesnego upadku 
człowieka. Radzilibyśmy każdemu 
co cierpi na skutki młodzieńczych wy­
bryków, nadużyć i tajnych grzechów, 
aby cenną tę książkę-czytał, bo znajdzie 
w niej rzeczywistą, pewną trwałą pomoc. 
Dla tego kupuje się teraz jeszcze tylko 
sławny w całym świecie ,,Jiigen<l- 
spiegel,“ który za 17 sgr. rozsyła 
dyskretnie W. Bernhard!, Ber­
lin Simeonstr. S.

EAU DE MELISSE DE CARMES.
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownildem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa- 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopieksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

»Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

Wróci.
dito

prow. weksl.|4
wekslowy U

entr. bank budowl. 
entr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotaiski lank kredyt. 
Kv ilo ikiej. o i Sp. bank 
Meimgski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. i 5
Szląskie stowarz. bank. 14

5
4

4
4
4
4
5
4
5
4
5 
5 
4 
4}

TeFpT"
170} p. 
152} p. 
83} p.

P-
-,pŁ 

160} pł. 
1 6}
65 p. 
104 p. 
13O}-1} 
82 p. 
70} p. 
17} p. 
110} ż. 
178} p.

84 pf. 
(106 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

|90ii
91 i
¡38
89
145}
67}
60}
62}
35
24

Akoye zajadowe i obligacye kolei 
¿elaznyeti.

4 ,84} p.
4 78 p.
4 ¡152} p.

Bergsko-marchijska 
Beriińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato wyborowe towąry jz:«ox*«.-tra5C»xAy
przy Willielmowskiej ulicy V. 18

naprzeciw hotelu francuzkiego. (2693)
. i ANDRZEJEWSKI

Dr. Dufciesaewsiłi
przybył do Marieilbadll i zamieszkał ,,Klim ScllloSS 
Heilbriuin“ Nr. 6 i 7. — Przyjmuje chorych codziennie! 
przez cały sezon kąpielowy (do 15 września) od godziny 3 do 5| 
po południu, oprócz udzielania porady przy źródle i na wezwanie 
chorych w ich własnem mieszkaniu. (3653)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
______________cia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, PfŁ BBO1I, 
Bonleyard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 3Ó lat powodzenia. (42)

SZPMUME BROU

Prawdziwy Glockneraplasterek ciągnący i gojący*)
(żiiden środek tajny) ma na pudełku stępel: M. Ringelhardt, zbada­
ny został przez najwyższe władze lekarskie i polecony przeciw reu­
matyzmowi, darciu, gruczołom, liszajom, odgniotkom, guzom z 
odz-iębienia, wszystkim otwartym, otwierać się mającym, rozdziela­
jącym ranom, odmrożonym, sparzonym członkom, odleżeniu się, 
zapaleniom, nabrzmieniom i. t. d. i we wszystkich tych chorobach 
okazał świetnie niewątpliwą swą silę leczącą. (160)

*) Do nabycia pudełko po 5 sgr. z Czerwonej apteki 
(a. pruiii) w Poznaniu, Czerwonćj apteki w Wystruci, Kran- 
zelmarktapotheke w Wrocławiu itd., fabryka w Gohleis pod Lipskiem.

III

Amerykańskie oryginalne
Kirby żniwiarki do zboża.

Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.
Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.

(3677)

Wełnę z jagniąt
nie praną kupuje i prosi o oferty z próbami

M. Pinn, Zielonagóra.
(3672)_______ (Griinberg in Schlesien).

Hi a «Sm ii sa 30 1». ni.
o godzinie 9-tej

sprzedany zostanie na probostwie w Grodzisku
pod Pleszewem

przez publiczną licytacyą za gotówkę wszelki żywy i 
martwy inwentarz dzierżawcy probostwa, a mianowicie:

konie, bydło, nieroga­
cizna drobiazg i t. d.

Rzepę ścierniskową
poleca (3716)

A, BĄK0WSKI.
Skład nasion. — Wrocławska ulica Nr. 37.

MąSię K liOŚei parowaną i pre­
parowaną, superlosfat z ¿li­
ana Baker’a i wegle z Ro­
ści, amoniak i śuperfos-

wszystkie inne sztuczne nawozy 
Afiasj JKj SO » H poleca pod gwarancyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów (3712)

Manrycy Milcli £ Comp.
SŁnrs papierów na glełdacli berlinskiój 1 poznansklój,

B zesko-grajewska 5
alioyjska Karola Lud. 5

H Uls.-żóraw.-gubeńsk. 5 
Kolój Rudolfa 4
Warchijsko-poznańska 4 
Grórnoszląs. kol. lit.A.C. 3}

dito lit.B. 3}
Austr.-frano. kolój pań. 5 
Austr. półn. zaohodnia 5 
lito poł. państ. (Lomb.) 5 

Wsohodniopruska kol, 4 
południowa 4

K 1. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 5 
Starogardzko-poznań. 4} 
Warszawsko-bydg. 4 
W trszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

30} p.
115-}-14} 
32} pł. 
69} p.
39 p. 
158} p 
143 p. 
l93}-4} p 
106} p. 
84}-} p.

38} p.
118 p. 
43-} p. 
101} p. 
101} p.

p-84} p.
27 p.
¡53 p.
¡73 p.

Zagraniczne papiery.
Anstr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Roayj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Fols. listy zast. III em. 4 
dito nowe 5 
dito łikwitiaoyjn. 4

Ameryk, poż cz. 1881 ts 
Ameryk, pożycz. 1882 6 

dito nowa 5

s

4 
fr.
5 
fr.
6 
5 
4

p-
pł.62}

100} p.
109} p. 
104}-4-} 
«U P-
160} p. 
147 p 

85} p.
80} p. 
80} p.
67} p. 
104} p. 
97} p. 
99} p

Renta franouzka
Ru n ińika pożyć

96} p.

Moneta w zlocie, srebrze 1 papierach

j Szt.
Napoleonsdory 1 5. 11} ż.
Imperyały l 5 15} p.
Dolary 1 1 11| p.
Złoto w sztab.fuat oeln. -------żąd.
Srebra funt celny — ot
Austryaok. noty bank. 20# p.
Rosyjskie noty bank. 93} pł.
Francuskie noty bank. 80# p
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Poznan, 26 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3} 98 ź.
Nowe listy zastawne 4 94} ż.
Listy rentowe pozn. 4 98 ż
Prowinc. obligacye 5 101} ż.
Powiatowe obligacye 5 101 ż.
Powiatowe obligacye 4} 98 ż.
Obligacye miejskie 4 95 ż.

dito dito 5 101} ż.
Szląskie listy zastawne 3} — P.
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akeye bankowe.

dito dysk, komand.
¡80 ż. 
¡170 ź.

Ludwika Gehlen’a
^regenerator włosów«

przywraca siwym i białym włosom 
pierwotny ich kolor bez farbowania. 
Świadectwa przedłożyć można. Cena 
1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

Ludwik IwcIilcEi,
I fryzy er i konserwator włosów,.
1 Poznali. (1973)
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Iowy dom mu­
rowany, na 450 tal.
zabezpieczony w kasie 

gniowśj, w którym od lat 3 prowa­
dzono zyskownie oberżą i handel to­
warów korzennych, 1/2 mili od dworca 
kolei kłuczborskiój odległy, ma z po­
wodu starości właściciela natychmiast 
z wolnćj ręki być sprzedany za 650 
przy zaliczce 450 tak Łaskawe za­
pytania należy przesłać do oberżysty 
J. Blum w Wilkowyi pod Ja­
rocinem. (3717)

Urzędnik gospodarczy,
to jest pisarz, mający dobre świa­
dectwa, Polak, żonaty, lecz z małą fa­
milią, znajdzie pomieszczenie. Gdzie? 
wskaże się pod M. M. poste re­
stante Dobrzyca. (3719)
Aornnnm Polak, zarządzający

dłuższy czas większe- 
mi majątkami a mogący złożyć 6000 tal. 
Icaucyi, poszukuje odpowiedniego umieszczenia 
Łaskawe oferty poste rest. Poznań 
A. B. 3000. (3723)

»Olfil. Klldkl pod Sza­
motułami potrzebuj3 zaraz

elewa <™>
z dobremi wiadomościami szkolnemu

Rejestra gospodarskie
: poleca w wielkim wyborze (3648)

Ii. Gąsiorowski,
księgarnia w Śremie.

Kto ma (3689)

kryty powóz
w dobrym stanie do sprzedania, uprasza się 
aby oferty pod adresem: A. B. C. <io eksp. 
Hz. Pozn. złożył pod Ar. 3G89.

ff*r»ce inieriiBcze i 
ni w «Batorskie

wszelkiego rodzaju (pomiary, parcela 
cye drenowania, nawodnienia, rysunki 
techniczne, mapy, kosztorysy, itd.) wy 
konuje sumiennie i jak najstaranićj 

Poznań, Półwiejska ul. 32. (3367)

Józef Krenz,
miernik rządowy i inżynier cyw.

Wykształcony leśniczy,
Polak, wolny od wojskowości, który 
złożył egzamin rządowy, zdolny do 
samodzielnego zarządu, obeznany nieco 
z miernictwem, oddający się z zami­
łowaniem leśnictwu a mało polowaniu, 
znajdzie miejsce bardzo korzystne w 
Królestwie Polskićm od 1-go paździer­
nika rb. lub wcześidśj, bądź to żo­
naty lub wolny, w wieku lat 30 i da- 
lćj. Interesenci zgłosić się mogą do 
15 lipca rb. z dołączeniem świadectw 
oraz z krótkićm skreśleniem swych 
zasad i poglądem na leśnictwo — pod 
adresem: li. J. 14.. Kłodawa 
posfe rest. franco. (3437)

Kzadzca gospodarczy
onaty, poszukuje od św. Jana posady. Adreżonaty, 

wskaże Adm. Bz Poz.
Adres

pod Ar. 31f P.

Oobra wlejsBiie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3022)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Kamerdyner,
opatrzony w świadectwa najznakomitszych 
obywateli Księstwa poszukuje miejsca przez

Biuro rekomendacyjne
Szkolna ulica Nr. 4. (3702)

W

Walach bulany
z półczarną grzywą, 6 lat mający, śre­
dniego wzrostu, uciekł 23 bm z Ło- 
pienna i do tego czasu nie znale­
ziony. Właściciel prosi o jak naj­
prędsze uwiadomienie przez Magi­
strat w Łopiennie. (3709)

Hom. IlOfiatlilia p. Łe­
knem potrzebuje od 1 lipca rb.
rządzczyni domu, pisa­
rza gospodarczego i

służącego.
Listy frankowane poste re­

stante JhelillO. (3644)
Uooioa c>łi obeznana z gospodar-
NJUSpWUj llł, gtwem wiejskiem, po­
szukuje miejsca zaraz. (3721)

Wskaże W. Przychodzki. Stary Ry­
nek Nr. 64.

TEATR MELLINIEGO.
W umyślnie na ten cel zbudowanym namiocie na Działowym placu. 

W niedzielę d. 28 czerwca, wieczorem o godz. 8.

pierwsze wielkie przedstawienie
Najnowsze produkeye na polu wyższej magii, fizyki,optyki i hydrauliki.

Pierwszy raz:

„Proteusz“ cudowna szafa inctamorfozująca
(przeistaczająca.)

Przedstawienie cudownych sztucznie ożywionych (3703)

obrazów świata
i potrójnego

wodotrysku CliromotecSitecataractapoicile
w nigdy jeszcze nie widzianym kolorze i blasku.

Żywe obrazy (Tableaux vivantes) as czarując, dekoracyami
Kasa teatru Mellinn go jest zawsze od godziny ll z rana otwartą.
Krzesła 15 sgr., I miejsce 10 sgr., II miejsce 6 sgr., galerya 3 sgr. — Otwarcie

o 7 godz., początek koncertu o 7*/2 godz., początek przedstawienia o 8 godzinie.
W poniedziałek

drugie wielkie przedstawienie.

Wrwkiew) i Nakład«® drukarni J. L Krap.zewekieim (Dr, W. Łebifiaki) w Poznania.

Wrool. bank dysk. 4 80 p.
dito dito wekslowy 4 50 p.

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 66 p.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 71} P-

dito produk. 5 17 p.
Austr. zakład kredyt. 5 131 ż.
Pozn. bank prowino. 1 110 Ż.
Szląakie stowarz. bank.|4 — ż. 1

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ż.
dito dito. 4j 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 4, ■ 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 3 123 ż.
Obligi długu państwa. 3( 92} ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4 82 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marehij. akc. z 4 90 p.
Halsko-żóraw.-gub. akąz 4 38 p.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 42 p.
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 — p.
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3, 166 ż.

dito lit. B. akc. z. 31 - P-
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 - ż.
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5 — P-
Starogardzko-pozn. ak.z 101 p.
Brześć.-grajew. ako. z. O - P-
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 108 ż.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawińto-bydg.ak.z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

5
5
5

5
5
5
4
5

— ż.
191 p.
— P-

85 p.
45 p.
— P- 

P.
U ż.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytnn. 
dito obligacye tyt.

Aństr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy
Ros. listy zast. na gri 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

6
6
5
6
6

4}

100 p.
— ż.
64 p.
— ż.
— P- 
90 ż
63 n.

67} Z.
89 p.

92f ź

Akcye prze -nyslow;..

Centr. bank bud. Berlir 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss, 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

5

I

5
_

ż

88 p.
— pł.
164 p
— P-
— â ?
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